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Sytuacja strajkowa w Łodzi 
WYDANIE: 

ABCDEFGHIJKL Ceno IO lłroszu 

SIR ESMOND OVEY, 
ambasador angielski w Rosił 
opuścił Moskwę w związku 
ze &prawą aresztowanych 

lnżyD.ierdw angielskich, 
ROK XI. 

L 
SOBOTA, D. 1-go KWIETNIA 1933 R. - J CENA 10 GROSZY. Nr. 91 

IW AN MAJSKIJ, 
ambasador sowiecki w An· 
glji, w związku z zatargiem 
angielsko - sowieckim, opu-

ści nafpewnief Londy,q. 

TO BYŁA GORGONOWA! 
Powtórne zeznania Stasia Zaremby o tajemniczej postaci, którą 

· widział krytycznej_ nocy za choinką 
--~~~~~--· .... ·--~~~~~~-

S\V. Piątkiewicz zeznawał przez 3 kwadranse przy drzwiach zamkniętych 
Krików, 1' 1kwtletnia. ' 

Ea' aner<łaJszy:m dndu, który; wywo-. 
na sali sądowej, zalnteresowan'e J>ro" 
na sa:ll sądow,eJ, zadnterso.wanie pro ... 
~em jeszcze bardzied sie ~.zmogło. 
Od wc&esnego r~ gdy zapel'llia4 
słe uczeły, sala 1 kułuarx sądowe - d 
~J8'12 Wiom nie mó~ Jak o draio 
matycme) J0enł9 J>QWitauła lic _Oorgo­
nowei z synem ł teściową. 

Eiinktiem kulmiJiaCrlnY'Dl aster._, „ dDla test St114 Zarewba. UZIWlY o.. 
becnle za JJelUoWartokłowego śwła\l· 
ka. który ma być powtórnie przesłucha­
ny pod pr~ę.gą. a słowa jego będą 
uwa~ri'e badane przez lawę przysfę­
głych, gdyż będz.le to ostatnie 1ło~ 
łw•adllir ósJ(arteola. 
· Po wczorajszych. .wzrusza.Jących 
przeJśclach ()argonowa Jest jeszcze bar­
dziej złamana. Ma dziś trupio "' bladą 
twarz. Tylko smutny uśmiech błąka się 
IX> Jej ustach gdy zeznaje Staś. Dziś w 
kuluarach opow_&adano o orzec.ienlu, Ja­
kie wydal4 lekarze, którzy badali stan 
mrowia oskarżonej. Orzeczenie to jest 
fatalne dla OorgonoweJ, rozwlJa stę bo­
wiem u nJeJ podobno choroba Basedo­
rwa a serce jeJ jest sllnle zaatakowane. 

Im bliżej końca, tern szybc\ej. Jak w 
IKalefdoskoPie. zmieniają się sytuacje. 
Szybklo JU'i zemają św:ladko~ jeden 
po drugłm. Raz wtna OOrgonoweJ wy· 
dale się zupełułe bezSpOrna, to znów 
zaczyna się wszystko chwiać. Łańcuch 
poszlak musi się wiązać bez luk, by na­
brał mocy przeklonywujących dowodów 
~ 'twiąże się w. ten sposób? Do tej 
chwili Jest to Jeszcze dlrączą.c.ą wszyst­
kich zagadka. 

.Wizja we wnętrzu basenu w willi brzuchowickieJ. Na pierwszym planie rzeczoznawca prof. dr. OLBRYCHT. 

JUTRO 
w niedzielę, dnia 2 
kwietnia rozpoczyna 
„EXPRESS" druk no­
wej arcyciekawej po· 
wieści sensacyjnej 

JANA BILEWICZA 
p. t. 

Sensację wzbudziło dizdś ukazanie 
sic w kuluarach nowego biegłego inż. 
Przetockiego, który badal stan piwni­
cy, celem stwierdzenia, czy mokra 
chusteczka może być poszlaką w tym 

( p110cesie, oraz biegli uczeni lwowscy, 
którzy składali orzeczenia podczas 
pierws·z.ego procesu. 

Szczególnie sprawa piwnicy intere· 
suje wszystkich· Oczekiwane z wiel­
kiem napięciem zeznania inż. Przetoc-

9.45. Uczyniono to na prośbę adw· Woź­
niakowskiego. który występował je­
dnocześnie w_ innej sprawie, ponieważ 
sprawa ta przeciągała się, przewodni­
czący otworzył wzprawę Gorgonowej 
bez udziału adw. Woźniakowskiego, 

Jako pierwszy zeznaje biegły 
INŻ. PRZETOCKI· 

Zeznaje on pod przysięgą i oświadcza 
co następuje: 

kiego wypadły niekorzystnie dla oskar- w czasie wizji 
żoneJ. jeśli przyjąć, '.la pewnik, że to 
ona umieściła chusteczkę w piwnicy. piwnica była sucha 
Wprawdzie znów stwierdzono pewne - Willa Henryka Zaremby znajduje 
luki i niedociągnięcia w badaniu piw· się na gruncie piaszczystym. W najbliż­
nicy, ale ekspertyza była dostatecznym szem sąsiedztwie mieści się willa dr. 
atutem dla poparcia tezy oskarżenia o Csali, gdzie znajduje się studnia kopana. 
praniu chusteczki przez zbrodniarza. Posterunek żandarmerji ma również po-

Zeznania biegłych uczonych lwow- dobną studnię. Willa Zaremby posiada 
skicb zastugują też na szczególną uwa- laką samą studnię, a oprócz tego jeszcze 
gę, gdyż wiadomo, że różnią się one od jedną studnię sztucznie wierconą. Piw­
opinji wydziału medycyny Uniwersyte- nica znajduje się we wschodniej części 
tu warszawskiego a wedle krążących willi i składa się z zasadniczych trzech 
pogłosek mają zarówno one jak i opinia części. Jest nisko położona i przy prze­
wawców warszawskich pozostawać w laniu się przez próg, woda z zewnątrz 
rażącej sprzeczności z orzeczeniem może dostać się do przedsionka przed 
prof. dr. Olbrychta. . I w~jściem d~ ~łaści:vei ~iwn.icy. St?--

Rolpra wa wcz?r_ais.za rnzroczęla Sic; I cl~1~~ka zna1du1ąca .się w p1wmcy w ~mu 
ze znacznem opózmeniem, bo o godz. w1z11, była wypełn10na wodą, Studzien-

ka ta służy do zbierania wód opadowych 
Podłoga piwnicy zrobiona jest z betonu, 
który ma chronić piwnicę przed d0pły­
wem wody zaskórnej. W czasie wizji 
zastałem piwnicę suchą. Naprzeciw pt· 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

Hilł er 
na procesie Gorgonowej 

Kraków, 1 kwietnia. 
Jak się „Express" dowiaduje, ADOLF 

HITLER, który niezmiernie interesuje· 
się sprawą GORGONOWEJ, przyjeżdża 
dziś o godz. 1-ej w południe do Krako· 
wa. -

Natychmiast po przyjeździe, Hitler 
uda się do sądu i będzie przez dw1e go. 
dziny przysłuchiwać się rozprawom. 

Hitlerowi towarzyszyć będą: minister 
propagandy, dr. Goebbels i czterej sztur 
mowcy. 

Do Niemiec Hitler odleci samolotem 
dziś o godz. 4-ej, o godzinie zaś 8-cj 
wieczorem, wygłosi przez radjo berliń­
skie wielką mowę o wrażeniach swych 
z procesu krakowskiego< 
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(Dalszy 
ciąg). Proces Gorgonowei 

wnicy znajduj~ się ~a~en.. Zwierciadło Przew. - Co pana skłoniło do tej! zić moralność publicizną. Wobec te~o 1 Oorgonowej, a wtedy tatko zabrał JQ 
~~dy w basenie zna1du1e s_1ę na wysoko· wycieczki? I wszystkiego rozprawa powinna odbywać do siebie. 
s:1 1,19.8 metra. Wy_s~koś7 w.ody w po: św. - Prosta ciekawość. . 'się jawnie i pod kontrolą opinii publicz· Przew.~ - Proszę nam powtórtyć, 
rownamu z ~sokosc1ą piwnicy. ~ynos1 Przew. - A gdzie był pies, czy za nej. jak to było z tern pp.ńskiem przebudte-
42 c~. W ścianach b.as~nu .zna1duJll się ogrodzeniem? Trybunał zarządza półfodzinną prze rtiem? 
szczęhny .. U doł!-1 zna1du1e się ~lot ~u· $w. - Pies byl gdzieś w ogrodzie. rwę -dla powzięcia decyzji. I św.i --- Wstałem I zauważyłem f>O• 
ry dlodoc1jgowe1k. _Cel~m zbadania zw1er Początkowo nie widziałem go, ale po- O godz. 1 sąd wznawia rozprawę i stać. Po ruchach i kształtach pozna• 
c1a a wo Y zas orneJ, ~yko!lałem sou- tern Lux doszedł do mnie. Koło niego dopuszcza jawność. lem Oorgonową. 
dęk ~0 • s

1
o
0
n
1
dy wpda zaskori;a 1est ?a wy· stal chłopiec, który zastępował og1rodni- Przew.: - Dokładnie proszę powle-

so O Cl cm., a W same) sondzte ~yła ka, i powiedział mi, abym Się nie Oba- J!ik un•11szkodll •1a psa· ' dzieĆ·, jak to było 
woda ~o po1~01wy. Sonda ma dł1;1gośc1 30 wiał, bo pies mi nic złego nie zrobi. U W LI • św • - Zbud~ił mnie skowyt psa 
cm., więc o""o o 15 cm. Opad zimowy w p k d s ł p · d · • •• · ' 
czasie wiz'i nie b ł moim zdaniem !· ro •. ~· zypu a: -. an PO~te z1a1 Adw. Ettłnger pyta: - Panie inspek Spoglądałem przez okno, ale ntc nl.e wJ 
szy od op~du w Jrudniu 1931 r. O~lż fe ~o wllh ar.eh. Za~em~y chodząy ca- torze, czy znane są w świecie przestęp· działem. Wstałem I wówczas ulrzlłtm. 
nastąpiła około· 5 marca. Mogłem więc e pSelgrzyWmk1. Jakie ~1elgrzym~1? . czym sposoby unieszkodliwiania psów? te postać. Stała za ~bołnką. Dopiero 
przypuszczać, że był taki sam stan jak b . w.ć-t szybscydby!1 ba~dzo ci~ka~1 Biegły. - Owszem, są znane. Jeśli gdy zacząłem walJć p1ęścłł w drzwi -
w grudn' 1931 K kl d · · 0 e1rze eren z ro m 1 mme to tez c1ą- chodzi o psa niezbyt ostrego, można go wysunęła się 

iu r. on u UJąc swoie gnęlo ' · 
ekspę.rymenty stwierdzam: · · • przekupić kiełbasą. Są jednak psy , Przew.: ;-- Czy pan może pod ptlJY• 

.,. . P~ok. dr. .Pr~y~ut.ski_. - C~y pan ostre. W tym wypadku mamy bardzo s1ęgą powtorzy~, te pan poznał Gorio· 

Opinia biegłego. 
1.-w piwnicy nie istnieje woda pod­

skóma. 
2.-woda nocy krytycznej .nie mogła 

się dostać do piwnicy. · 
3.-dno betonowe nie d0puszcza 

wody. 
Obro-na prosi o dostarczenie jej do· 

kłacLnych opisów badań, nad któremi za 
stanowi się dziś po południu i jutro bę­
dzie przesłuchiwała biegłego. Dziś prze· 
słuchanie ma się odbyć tylko na podsta 
wie ogólnych danych, wo-bee czego adw. 
Axer pyta: 

t.Jiał ,)rzy so?1e 1ak1cs belbask1?. dużo sposobów. Najlepszym sposobem nową? · · 
Św.: - Nie. jest ubranie. Naprzykład jeżeli na wsi świadek, wahaJąc się: - Po ruchach 

• • ąiorderca ubiera się w strój parobka, i ksztaltaC'h poznałem. 
łtll przBkUPll pan psa• " pie~ n~e będzie szczekał, bo ptzyzwy- Pnew.: - I co da/ej? 

tł · 01 czaił się do takieJ!o typu ubtania. Sw. - Gdy biegłem• usłyszałitn 
Prok.: - Czy pies chodził za pa- Obrońca: - Na i;niejscu rbrodni zna br1ęk szkła. : · 

nem cały czas? leziono kał? Czem się to tbma-;zy? Przew· - Byt pan z nami na wilji 
św.: - Tak. Przewodniczący uchyla pvtanie. lokalnej w Brzuchowicach kiedy ·robi· 
Prok.: - ~ie złego panu nie zrobił? ~dw. Woźniakowski. - Czy pi.es re· liśmy próby z tłuczeniem• szkła: Sty-

. ~w.: - Nie. Łasił się i chodził spo- a~u1e. na zapach świeżej krwi? . .. 5zal pan bicie szklanki i szyby. K~óra 
komie za mną. Biegły. ~ To iale:ży. Mó1 pies nie próba odpowiada dźwiękowi kt6i'Y tian 

Prok.: - A nic mu nan nie dat do ;e si.:.rowego mięsa, o:i uaika za pac.hu slystał, czy bicie szklanki ~zy · sży!Jy'( 
zjedzenia? świ~iej krwi. Są jednalł. py, które je· Sw. - PrzędzeJ szyby. 

św.: - Absolutnie nic. Nic l"lie mia- dzą r.urowe m~ęso. Ta&.i pies jest bar· Przew. - Pan badał ślady z hit• 
tern ze sobą. dzo czuły na zapa~:b św'.e~e; krwi. To darmem? , . 

Adw. Ettinger: - Więc jednem :.ło-1 nie i~s.t kwestja tresury, tylko pr;:yzwy· ~w. - Tak· . 

Coś SI• a n1·e zgadza· ? wem - nie przekupił pan psa? .:za,f:n·a. ' Przew· - Jakte pańskim zdanłem 
~ „. św.: - Stanowczo nie. Obr~ńca. - A jak pies zachowuje się były ślady? ' 

- Dla mnie jest jedna rzecz niezrozu· Prok. dr. Szypuła: - A czy byt pan , gd,y ~zuie świeżą krew? Czy wyje? św.- ZdaJe słę, te małe, 
miała. Pan inżynier stwierdził, że dziś wtedy w pokojach willi? I . Biegł>:. -;-PrzY'l?uszczam, ż~ nie, ale 1 Przew· - Oty pan widział w Jak!tf 
poziom wody był 42 cm., a jak wynika z Sw.: - Nie. nie wątpię, ze moze być podniecony. I koszuli leiala Oorgonowa? 
badania, wówczas w grudniu, był 116 Prok.: - Więc poco pan tam wo- Obrońc~. - Jak się ustala ślady Sw. - Widziałem, Jak letała w f6!-
cm., gdyż do sondy było 101 cm. i poło· góle przyjechał? Żeby obejrzeć Luxa i st6p8.na 1 śniegu? . ku. Była w koszuli kolorowej. ' Zdałe 
wa sondy 15 cm. Jakżeż można twierdzić odejść? . ieg Y• .- Narlepszym sposobem jest si<;, że była seledynowa. · 
że obecnie był taki sam stan, jak kry· św.: _ Tak sobie przyszedłem, że- zde1mowan~e śladów przy pomocy gi-
tycznej nocy?- Rozumiem, gdyby była by obejrzeć, jak tam wygląda. Brzu- psuO. b ń A , . . „ · Jak dłu· go byls DllObl•n·at 
różnica jednego lub dwuch centymetrów chowice są letniskiem i więcej osób . . ro ca. - Jeśli to iest niemo· U U 
ale 42 i 116, to się jakoś ·nie zgadż.a. przychodzito tam, nie tylko ja. zh]j.7 ł W. . Przew. - Jak długo Oorsconowa 

Biegły wpatruje się dłu~o w sw?i Swiadek nic więcej nie wie, wobec je, i:bgf~to -;afu'~wczas odrysowuie się byta nieobecna. gdyście tam stall na 
pl~n,, który ma przed sobą 1 wreszcie czego przewodniczący zwalnia go i po- Ob ń g 1 ć · werendzle z dr. Csafą i oJcem. Pół · eo· 
mow1: . 1 ć ś . dk Pl tkl i ro ca, - zy Jest znana reguła, dziny, tak? 

- Ja tego nie widziałem l co do tego b~cal 'Yezwk lwi~ a . Wą ew cz~, że gdy stawia się stopę na śnięgu, · to Sw. - MnieJ nit ftt11' '""~. r~· -
oświadczyć się nie mogę . ieg ego - rym no oga z . arszawy, śnieg zamienia się pod stopą jakgdyby .., !Ili ·' 

. Sędzia przysięgły Ot~owski. _ D.la który ma zeznawać na okol!czn?ść ka· n« lód i z pewną ostrotnoś~ią można Przysię~ły O!orowskł. - rS'ły~z- - , 
mnie jest inna rzecz ważna. Wiadomo, łu, Jako dowod? pob_Ytu zbr?dmar.za.- ślad ,Podeszwy wyjąć? ncj nocy par sł\lchał radJa. W którym 
że w piwnicy znajduje się studzienka do ~e~~Y wraca 1 oświadcza. ze świadka . , Biegły. - Ta~a reguła- jest znil'la. Z pok~~.? - W moim, w Jadalni, 
centralnego ogrzewania. Centralne ogrze • pe~ą ostroż~ośc1ą można tę podeszwę p I ł J k d 
wanie było wodne. Wiadomo, że ze stu· wy1ąć, zależy. Jednak tylko, jak silnie zo· rzys ęg Y• - a prleprowa zone 
dzienki trzeba od czasu d·o czasu wypu- Przy drzwiach stała po.sta:w1?n~ st?pa n.a śniegu, to były druty. czy Lusla tet słuchał.a _rad· 
ścić ~odę. Czy tak?. k • 1 h znaczy, J~ki c1ęzar ~iał dany człowiek. ja? Sw. - Tak, słuchała, dru~ bufy 

Biegły: - Tak. · za·m DfD Yft Skolei przewodniczący wzywa na " 
Przysięttły. - .Wob"ec te.to i'est rze· -C u. salę Stasia Zarembę, który ma tym ra- położone zwyczajnie na poclł ze. 

5 & Przysięgły Otorowskł: ...,;;, Czy pan 
czą jasną, że pomijając zupełnie istnie· Przew.: - Gdziei on jest? Proszę zem zeznawać pod przysięgą. ubierał choinkę? 
nie wody podskórnej, gdyby nie było więc wezwać p. Stanisława Zarembę. ś T k 
wylotu zewntęrznego od studzienki, mu- ~oźny wychodzi. i nie wrac.a dłużs7:ą Sta' zaznała _ w.: - a · . . . 
siałaby się woda po wypuszczeniu zbie· chwilę. Ktoś powiada na sah: „Stasia I ftAił h ( ' 
rać w piwnicy i wtenczas siłą rzeczy od również niema". w tei chwili na salę Przew. - Proszę nam . 'd . ć u1a na c o ncB 

d 
· · · · · p· tk' „ powie zie 

czasu o czasu musiałaby być zalana wraca wozny i oznaimia, ze p. ią ie- jak to było z ane A 1 J kl ś i· ' . 
wodą. Proszę wobec tego powiedzieć wicz już przyszedł. Po odebraniu od I b •t ś~ m P em. a e .isty I. Przysięgły: - Czy pan zawlesil tam 
nam, czy istnieje taki przewód od stu· świadka generalji, przewodniczący za- } ~· c~y co Sł . Jaka.ś różę? 
dzienki na zewnątrz? rządza 10-minutową przerwę. Posterun· do B w„ - . yszałem, ie przyjetdzat św.: - Nłe. 1 

· 

Biegły. - Nie znam planu instalacyj· kowy na ten czas wyprowadza Gorito· rzuch?wic. . 1 Przysięgły: - A nle słyszał pan O 
nego o~rzewania centralnego, wobec nową do przyległego korytarzyka, skąd f ~rz~w„ - Czy pan go widział? teru, co mówił dr. Dwornicki, te zn&• 
czego n.te mogę tego stwierdzić. wraca ona na salę dopiero po powrocie I w .• - Nie, nie widziałem. lazł w halu rćż-ę? . 

Prok. Przytulski: _ Czy na stan sądu. W czasie przerwy przybywa obroń 1 ~rzew.: - . A ?o tych listach co pan św.: - O róży wiem. to była r6ta 
wysokości lodu w basenie nie mógl ca, adw. dr. Woźniakowski, który do tej moŚe powiedzieć. Gorgonowej. 
wpływać proces narastania lodu z top- chwili nie brał udziału w rozprawie. w.: - Wiem, że były llsty Gorgo- Przew.: - Czy pan widział te różę 
niejących opadów śnieżnych? Po przerwie, która trwa nie 10 minut, nowej zaadresowane do różnych pa· w hallu? 

ff • · · p k p lecz pół godziny, wezwany zostaje świa- nów. , św.: - Nie. 
taniuie~~~i!~~· r~;~~fe~: ~ cg ~~m niic~ dek PIĄTKIEWICZ. . ~rzew.: - A co pan powie o tej sce Przew.: - Więc skąd pan wie o 
Axerowi chodziło. Jest rzeczą zupełnie Przewodniczący dyktuje mu rotę przysię me, Jak ktoś · tam był u was? niej? . 
naturalną, że woda z opadów mogła gi bie.głego, poczem zarządza opr6.tnie- Sw.: - Widziałem Jednego pana. i św.: - Wiem tylko, te Oorgonowa 
marznąć, a wtedy w grudniu byly rnro- nie sali z uwagi na to, że treść zeznań Kiedy tatko miał przyjść, to ten pan. ją mia fa. :: · 
zy i lód nara.stał nad wodę. biegłego może obrazić dobre obyczaje wyszedł inną furtką. Przew.: - 'A skąd pan wiedział, te 

'Adw. Axer:_ Jakiej grubości mogła publiczności. Przew.: - Czy pan słyszał jakieś to była róża OorgonoweJ? · 
być warstwa lodu? Opróżnienie sali wywołuje liczne ko· pogróżki ze strony Gorgonowej kiera• Sw.: - Bo widziałem, że Ja miała. 

Biegły: _ Aż do szczelin basenu. mentarze, gdyż sprawa kału była ju:t wane do Lusi? Przew.: - Czy ją nosiła? 
Obr. _ Czyli około 60 cm. _ Dzię- wielokrotnie i na rozmaite sposoby ko- św.: ~ Słyszałem, raz powiedziała św.: - Nie, Romusia bawiła !il~ t• 

kuję. mentowana. Ponadto biegły ma zeznać, Gorgonowa: „Ja wam zrobię wielką l'ÓŻą. . 

Przewodniczący zwalnia narazie bie czy, jak po~ic:da zabobon, zbrodniarz zo tra~ed)ę". Przew.: - To przecież nie świad· 
głego, i poleca wezwać świadka stawi~ n:i m1e1scu prz.estępstwa sw~j kał Prz~w.: - Czy Gorgonowa podbu- czy o. tern, że róża należała d·o Oorgo· 

D-RA HENRYKA RAPPAPORTA', ora~ Jaki, typ zbrodniarza z<>stawia po rzała 01ca przeciw Lusi? noweJ, mogła należeć do Lusi. 
kand. adw. ze Lwowa. Swiadek zezna- sobie t~i~ sl~y.. . św.: - lak, że chodzi z chłopcami. św.: - Lusla takiej róży nie ntiała. 
je bez przysięgi. W~asmema biegłego przy drzwrnch Przew.: - I to była prawda? Przew.: - Kiedy pan widział te ró-

zamkmętych trwały trzy kwadran-sl!, po· św.: - Nie. tę? 

JBSZCZB o buxie 
Przew. - Pan miał coś wiedzieć o 

złośliwości lub niezłośliwości psa Luxa? 
św. - Z końcem maja czy począt­

ldem czerwca 1932 r. bytem w willi 
arch. Zaremby w Brzuchowicach. Był 
tam wówczas mały chłopiec, jak się 
później dowiedziałem, syn kowala. · W 
pierwszym rzędzie chciałem się upew­
nić . . czy psa niema w pobliżu, ale Lux 
przvs t ą pi? do mnie snokojnie i zaczął 
si ę ! asi ć-

czem. obrona wno~i o prz?słuchani~ tego św.: - W ostatnim dniu przed ·mnr 
~:lm~ologa r6wn_1eż na mne okoliczni>· Poznałam , Dorgonową ~~~stwem, ona sie plątała oo mreszka-

w toku tajnej r?zprawy. obr?na za- po ruchach I kształt.ach! 
0

Na prośbę adw. Ettlngera przewod· 
pr?test?wała przeciwko t~inośc1, .uwa- niczący zapytuje. co znaczy, że ona pl~ 
za1ąc,. ze ~orusz~n~ kwestie ~ą ~ies!y· Przew.: - Jak to byto z Romusią. tała się po mieszkaniu. 
chane1 wag11 gdyz msp~ktor. P1ętkiew1c~ Czy chciała spać u Lusi ·owej krytycz- św.: _ To znaczy że • walał.a si „ 
zastępc~ sz~fa central.i słuz.by śledczej nej nocy? z kąta w kąt. ' 

1 

• C 

przy ~ło"'."nkeJ kokmedndz~ke pkohc11. w
1 
~ar· św.: - Romusia chciała spać u Lu- Przew.: _ Czy pan w\dzlal, bv ()or 

szaw1e, ia o a a emi rymmo ogicz- si. a Oorgonowa nie pozwalała. Oor- gon owa nosiła tę ró · f t e 
!1Y· ~oż~ wnieść dużo światła do tej ta- gonowa chciała, żeby Lusia spała z nią. Sw.: _ Nie nie ~b ?{zy u rz • 
1emmcze1 sprawy. Poza tem w zezna· Przew.: - A co na to Romusia? ' 

51 
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niach jego niema ruic, coby mogło obra.· św.: - Romusia nie chciała iść do (Dalszy ciąg ńa str. 3-ieit 
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.Nowe konferencje w inspektoracie pracy 
, i}t;iś od61JOJoiq si( naradv ~ pr„eD1vslern DJifionion.>IJDI 
i OJelnionvrn, »oś DJ ponied~iolefl • pr1:eD11JSleD1 dro6n1JD1 

Łódź, 1 kwietnia. rozpocznie się w fabrykach łódzkich nor 
(bs) Strejk włókienniczy na terenie malna praca. 

właścicielami niezrzeszonych przędzalni 
na terenie Tomaszowa. 

Łodzi trwa w dalszym ciągu, isudeją jed Do szybkiego zlikwidowania strejku 
nak wielkie możliwości, iż jeszcze w clą przyczyni się również fakt os.iągni~da 
gu dnia dzisiejszego zostanie on zlikwi- porozumienia między włóknta?zam1, " 
dowany. „„„„„„„„„ ... „„„„ ... 111111l!llllm111„111a111„1111111.a„„„ 

z· inicjatywy starosty powiatu brie· 
zińskiego, odbyły się wczoraj w Toma­
szowie dwie konferencje, które doprowa 

Celem jaknajrychlejszego osiągnięcia 
pGrOzumienia, 
ODBĘDZIE SIĘ DZiś W INSPEKTO­
RACIE PRACY DALSZY CIĄG KON· 
FERENCY J NAJPIERW Z PRZEMY· 

Czu dojdzie do woiiiU 
jopońsko-omerglfiańshiej • 

Tokjo, 1 kwietnia . . Sł.EM WEŁNIANYM I WIGONJOWYM 
ZAś W PONIEDZIAŁEK Z PRZEMY· 

Sł.EM DROBNYM. 

Sensacją dnia jest ogloszenie arty· 
kułu b. dowódcy sit lotnictych Stanów 
Zjednocwnych gen. Mttchella o kaniecz 

k~6!'a odbywała się ~ czwartek, a miano ności wojny japońsQ{io - amerykańskiej. 
WlCle między włókniarzami i przedsta- Mitchell uważa wojnę za nieuniknio-
wi.cielami fabryk niezrzeszonych. ną i radzi w czasie najbliższym przy· 

. Ponieważ obie strony dążą do jaknaj gotować się do ataku lotniczego na Ja­
szybszego zlikwidowania zatargu, należy . ponję z Alaski i do zajęcia wysp Kury!­

. się liczyć z tem ,że . już w poniedziałek skich. 

Prasa japońska, zamieszctając o· 
świadczenie gen. Mitchella. pisze·: „.Mit­
chell jest doskonałym znawcą spraw 
poli-tycznych. a w szczególności zna 
świetnie sytuację na Dalekim Wscho­
dzie. Jego ostatnie wystąpienie, dama· 
gające się rozpoczęcia prtygotowań do 
wojny z Japonją, ma wielkie znaczenie· 

dziły do całkowitego p0rozumienia. Za~ 
równo przemysłowcy jak i włókniarze 
zgodzili się na warunki, ustalone na kon 
ferencji warszawskiej. Wobec tego strejk 
został na terenie Tomaszowa juz ztikwi­
d<>wany. We wtorek robotnicy toma­
szowscy wracają do pracy. 

• * • 
W dniu wczorajszym odbył się J?O­

grzeb ofiary zajść przy ul. Rokici6sk1ej, 
Jadwigi Wojciechowskiej. Pogrzeb miał 
przebieg żupełnie spokojny. Po po~rze­
bie tylko drobna część jego uczestników 
utworzyła pochód i usiłowała przema­
szerować do miasta. Policja, widząc de­
monstrantów, wezwała ich do rozejścia 
się. W 6wczas demonstranci obrzucili po 
licję kamieniami. Kilkunastu policjantów 
zostało rannych. , Policja piesza i konna 
rozproszyła wkrótce demonstrantów. 

Pr~c-es Gorgonowei (Dokoń. 
cze nie) 

PrzBCIAłY drUI Prok. Szypuła: - Ody pan usłyszał 
~ skowyt psa i zbudził się pan, czy pan 

Przysięgły Otorowskł: - Jeszcze o już byt przestraszony? 
tym drucie. Czy pan go przeciągnął do św.: - Nie. 
pokoju siostry? Przew.: - A kiedy się pan wogóle 

św.: - Tak. pierwszy raz przestraszył? 
Staś wstaje i pokazuje na planie, św.: - Jak spojrzałem w okno i za-

gdzie przeciągał drut. wołałem „Lusia". 
Pn:ysięgły Bielawski. - Czy gdy pan Prok.: _ A czy pan był tak prze-

był przy łóżku siostry, widział pan jak straszony, że nie mógl pan zaobserwo-
miała skaleczoną rękę? wać tej postaci? 

św. - Nie. św.: - Właśnie, że ją widziałem. 

Obrońca: - Czy chodziło o jedną 
noc, czy o stałe spanie? 

św.: - Tego nie mogę określić. 
Obrońca: - Dlaczego? 
Swiadek nie umie odpowiedzieć. 
Obrońca: - Czy pan widział, że 

Oori unowa poszła na posterunek? 
Sw.: - Tak. 
Obrońca: - Komu pan powiedział 

pierwszy, że w owej postaci poznał pan 
Oorgonową? 

św.: - Nie pamiętam. 

Prok. - Długo pan tam stał? 
św. - Chwilkę. 
Prok. - Więc pan widział jak uszła 

kawałek? 
św. - Tak. 
Przew. - Czy pan widział, jak 

oskarżona poszła po wodę? 
Sw. - Nie· 

Sprzacznoić 
w zeznaniach Przysięgły. - Czy pan tamtej nocy z Adw. Woźniakowski w imieniu o-

przestrachem wchodził do hallu? k k Kam1·n' t1k1· . był p1·1rwszy Przew. - To jest sprzeczne z po-św. _ Tak, z przestrachem. brony protestuje przeciw o ta iemu '1 d . 
· · · d · t b ł · · prze n1em zeznaniem. albo Gorgooowa, Pąysięgły Lubowi~c~i: - Cn pan stawi~mu pytan, g yz .ry un.a 3uz o- Obrorica: Czy przypomina pan albo pan nie powiedzieliście prawdy. 

był na,...werandzie po mordersfwie?" negdaJ stanął na stanowisku, ze na ta- sobie, że najpierw rozmawiał pan z Ka- $w. _ Ja mówię prawdę. „,.. 6w, _ Tak. __ . kie pytania może odDowiadać , tylko mi' n' ski·m, potem 7. Kami' n' ską, a potem . p "' '"' k (J rzewodniczący odczytuje odnośny Przysięgły. - Czy Gorgonow~ tam e spert. . . . tak JJan zeznał? ustęp zeznań. 
była także? - ' · h P~zew.: b 'j1ęc pa~ d~maga się 1:1- Sw.: - Tak. Prok. - Czy wtedy, gdy pan szedł 

św. - Tak, była chwilę a potem po- c wa Y try una u co 0 opuszczema Obrońca: - Więc Kamiński był pier- z ogrodnikiem na żandarmerję, posteru-
. szła po dr. Csalę. ' pytania ~rokuratora? wszy, któremu pan powiedział o posta- nek był już zawiadomiony 0 morders-

Prok. Szypuła. - Czy w Brzuchowi· Obronca: - Tak. ci Oorgonowej? twie? 
cach byłł omawiany kiedyś projekt, by z „ h I tan·e Sw.: - Tak. $w. - Tak. 
pan spa razem z siostrą? now UC y ona py I Obrońca: - Dlaczego pan zeznał Przysięgły Otorowskł. - Dokąd 
. św. - Tak. przedtem, że pan powiedział to naj- szły rury centralnego ogrzewania? 

Prok. - A dlaczego pan nie spał? Trybunał udaje się na naradę, po- pierw aspirantowi Respondowi? ŚW· - Do piwnicy. 
św. - Gorgonowa się sprzeciwiała. czem przewodniczący oznajmia, że PO· Swiadek początkowo przeczy temu, Przysięgły. - A gdzie spuszcza~10 Skończyło się na tem, te spałem w po- stanowiono uchylić to pytanie. potem jednak dodaje, że nie pamięta. z nich wodę? 

koju siostry jedną noc. Adw. Woźniakowski: _ Czy pan Obrorica. - Odzie pana przesłuchi· Św· - W piwnicy, tam byl specjal· 
. Prok. -:- Teraz w związku z pyta- był przy tej rozmowie, kiedy ojciec wał asp. Respond? ny basen na to. 

niem. P.rzys1ęgłego o s.tra~hach. Czy ~an pański lub pan powiedzieliście, że uwol św. - Na posterunku w Brzuchowi- Przysięgły. - A do czego ~lużvł 
był Juz odrazu w w1elk1m strachu, Jak nienie Oorgonowej byłoby nieszczę- cach. basen w ogrodzie? · 
pan zobaczył tę pos!ać. ściem? Obrońca. - Czy pan powiedział sę- Sw. - Dla ozdoby 1 do odwadniania 

t św •.. ~drazu we byłem w strachu, św.: _ Czy to miało być teraz, czy dziemu śledczemu, że w owej postaci piwnicy. bo tam była woda. 
ty ko p6zn1eJ. przed kilku dniami? poznał pan z pewnością Gorgonową? Oświadczenie to wywołuje wielkie 

P~o~. :--- Pan .Początkowo .myślał Obrońca: - Ja nie byłem przy tern, św. - Tak. porus·zenie na sali, gdyż pozostaje w 
przecie~. ze to Lu~1a, dlaczego więc pan w każdym razie niedawno. Obrorica. - A sędzia śledczy powie- rażącej sprzeczności z orzeczen!em 
wshodz1ł do pokoJu z przestrachem? . . dział wczoraj, że pan zeznał, że nie wie biegłego inż. Przetockiego, który zez· 

, Na wniosek obrony przewodniczący św.: - Ta.k, rozmawtahśmy 0 tern z pewnością, czy to była Gorgonowa. nal, że piwnica jest sucha I basen Je! nie 
uchyla to pytanie, ponieważ w tej for- w towar~ystw1e. . . św. - Nie pamiętam tego. odwadnia. 
m!e pytania podsuwa ·się świadkowi od- . O~ronca: - 1 co ojciec wtedy po- • „ • • Przysięgły. - Czy pan zasnął, slu-

00j!;g;: - Więc kiedy pan się prze- w1e~~~1~ Powiedział, że gdyby uwol- ' Chciał ZJBŚC ŚDIBdBnlB cha~~. radifak. Ody zasnąłem, miałem 
straszył? · ~łono Gorgonową, to byłoby dla nas : · Adw. Ettinger. - Czy pan rano po słuchawki na uszach. 

Sw. - Jak zacząłem bić w szybę, zie. • morderstwie posłał do domu z zapyta- Przysięgły. - W takim razie, jak 
a ta postać nie odpowiadała Obronca: - Dlaczego? niem, czy może przyjść na śniadanie? pan mógł słyszeć skowyt psa? 

łł ,," · 
1 

św.: - Bo zepsułyby się wszystkie św. - Tak. św. - Kiedy się zbudziłem. stu- · 
0111~ SCJSJil nteresy. Obrorica - A do kogo pan tam po- l'hawek na uszach już nie miatem. Wł'! Obrońca: - A oprócz ojca czy pan słał, czy do ojca? Przysięgły. - A gdzie byly druty? 

Następuje przykry Incydent· nie zabierał głosu w tej sprawie? św. - Nie, do tych panów z policji. św. - Koło różka. 
Prokurator prosi o odczytanie swe- św. (po namyśle przygnębiony): - Obrorica. - A dlaczego pan sam nie Przew. - W takim razie nie rozu· 

go uchylonego pytania. Okazuje się, że Mówiłem. poszedł? miem, jak pan mógł wyskoczyć swo-
anl protokulant., ani stenograf urzędo- Obrorica: - Co pan wtedy powie- św. - Bo mi na posterunku nie po- bodnie z łóżka. przecież pan musiał 
wy nie zdążyli zapisać pytania. Wobec dział? zwalono odejść. zaplątać się w drutach- Proszę rr;i to 
tego przewodniczący czyni im wy· św.: - Powtórzyłem słowa o)ca, Prok. - Pan powiedział, że Oorgo- wyjaśnić. 
mówki. Na to stenograf podniesionym że byłoby fle, gdyby Gorgonowa była nowa poszła na posterunek żandarmerji Swladek skonsternowany wyjaśnia, 
głosem: uwolniona. skąd pan o tern wiedział? że wstał z łóżka zbudzony skowytl'"n, 

- Ja już spełniam te obowią7..ki 10 O?brorica: Kiedy pan to powie- św. - Bo ona sama to powiedziała. psa. 
lat. dziaśł d d Prok. - Kto „ona", pani oskarżona? Adw. Etłinger prosi o wyraźne 'la-

Przew. - Ja się w to nie wdaję. w.: - Przed kilku rtiami w są zie św. - Tak. protokułowanie. że świadek zezna?. że 
Wiem tylko, fe stenograf nie jest wier- na korytarzu. Prok. - Czy pan szedł na posteru- basen służył do odwadniania plwilkY 
ny, a jak to pójdzie do dzienników. to Ohrorica: - Komu pan to powie- nek z Kamińskim? gdyż znajdowała się tam woda. · ' 
będzie nonsens. dział? Św. - Tak. Po sprawdzeniu tego w protolrnle 

Scysja ta wywołuje na sali porusz€- św.: - Jednemu z panów redakto- Prok. - Czy oskarżona szła z wa- przewodniczący zwalnia świadka 1 '>d-
nie rów. mi? racza rozprawę do dnia dzisiejszego 

·Adw. Axer tłumaczy, że w owej Pr~k.: - Czy długo trwała ta roz- św. - Nie. o godz. 9.30. 
chwili, ~dy ~rokurator. za~awał pyta- I !11os!·.: _ Nie. pos;ł~o~~ma fięc skąd pan wiedział, że 
nie, mówiło rownocześme kilka osób,_ a Adw. Axer: - Dlaczego pan miał św. - Widziałem jak szła. 
zresztą. wobec uchylonego pytania . I ·.;p;ić w pokoju siostry? Prok. - Skąd pan to widział? 
rzecz jest już załatwiona. · św.: - Bo tam nie było zimno. św. - Z werandy. · 

UTR-ZEJSZ~ „Eła'Rą@S" PJłlJNIE­
IE DALSZY CIĄG . PROCESU GOR­

GONOWEJ. 
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Bojkot sklBPkl .zJdóWSkiĆh UJ .ur:: ti~tfi 
bęfJzfe dzisiaj wieczorem zakonczony · 

1933 

. . Berlin, 1 kwietnia. . I Wdęk~ża c~ęść wtiscicieli .• sklepó'w · łii!lerowcy grożą. ~e jeśl~ 1komp'a:·ąa 
Teror w Nl'emczech stoso\Vany wo- żydowskich nie <Jtworzyła d.i1s wogóle antymemlecka zagr~n1 cą nie . usranie 

bee żydów trwa w dalszym ciągu. Wj' swych pr~edsięblorstw. wówczas rozpoczną oa nówo bbjk:ot. 
dnju dzisiejszym rozpoczął się ąfi.cjalny Na g. 3-ą po południu przewidziane Bad Homburg, 1 kwietnia. 
boJ'kot sk1epów żyo.owskich. są wielkie demonstracj~ pracowników Magistrat miasta Ba~ Iion.1b1;trg v:y-

Wiecz6r. Małżonkowie siedzą sami w domu. We wszystkich miastach krążą po zatrudruonyc.h w prz,edsiębiorstwach żv l s.tosowal do cesarza \\lilhclma 11st, p1·n­

- Może zagramy w karty? - praponuje ulicach bojówki hitlernws!de. PRZED dowskich. Demonstracje fe zorganizo- stąc go o powrót do kraju ·i ób.l:atiie 
żona, SKLEPAMI ŻYDOWSKIEMI WYS1:A· wan-0 będą przeciwko bojkotowi towa- miasta Bad Homburg za stałe mi·~isce 

- Dobrze„, - zgadza się mąż. WIONE ZOSTAŁY POSTERUNKI Hl· rów niemiecki-eh zagtanicą. . zamieszkania, , . · .( - . 
- A o co „. ~ERO WSKIE· które nie wpuszczają " .B.ojkot sklepów ży?~wsk~cp ~ .tt.wać • Ka·!1celaria. b. cesarza ~v . s~ej odp?:-
- o co chcesz;„ mkogo dio sklepów. będzie tytko prże,t -dZ1en dz1s1e1szy; __ w1edz1 wyraziła szczere poćlziękowar11e 
- Dobrze.„ W takim razie gramy o letnie M FM MVWE . '. i' . - '#W li 7 * za tak żywe obja\V'y wierności i 1)dda-

palto dla mnie ..• Jeżeli ja tę partję wygram to ' . n:a pdokreslaiąc, że cesarz dosko11ale 

:;m;,~:;!:::„~obie model, jeżeli ty wygrasz, to Wio .. sen_ nu_ ~,ily"1 '.g;,~ 1ą·:-~ d .u,·_ ii.tv~ _-._ . ~~~l:i~ :r~~dttir~~~rg ó~a/c~yc~la~r; · 
"'** -S . . . Jl wojny. Niestety, dla pewnych zasaclni-

Herbatka u 10-rda Pipcińskiego. Wszyscy Zamiast manufaktur'(]~ głowa ludzka cz:,ych , względó~ cesa~z narazie nie za-
bawią się wyśmlenide. Nagle otwier1J.ią się , . , „ • ,J , 1 nuerza powrÓClC do OJClYZllY• 

drzwi i wpada zdyszany książę Cartofel: ll8 ta (erz U... . Gdy jednak jego powrót lir'żeczy-
- Czy państwo już wiecie, co się stało7.„ Gd : . . , . , . . -, · : .:. . . - . . . . · . wistni się wreszcie w sposób, jak te~Ó 
_ Nie!:„ Po~i~.z pan!„. • • 1 0

• · ~ri· nas~aJą ·~,11ep!e d)!l1, .11lllce. mt~ta ln1:~· Inrt~res ten podobno 1~Zr1;e wcak m~>J wszyscy się sppdziewaią: z całą PCW­
- Ot6z hrabip Bęcwld wroclł przed chwtlą' . ~ Ją .. się mety~o "- rózn~arwnyrrt t źle, , a szedłby Jeszcze lep.1eJ, gdyiby cllre . nością . cesarz me ,zapomnL o :Wl~tue:m 

do domu, zastał swą żonę w objęciach kochan-r f1~~·. sfoneczneim~ !pł!am~ml, &:V(~t<.."'Inlbyło ta:k . ; • . .. „ {nileście! ·. . .· ·:-.· '·' -':,:::,'.':, 
ka, dostał ataku apoplektycznego i zmarł na i m :zo,ny,m riuchem, .l:ecz rów~trez ta- w,ielkie1 ~onkurencri.- . - . ~ -4 sewifWNMMni 
miejscu.„ i anigall}!I w1?se11myich sPrteid;awcow, te-1 Ale. g~y tylko ·~tos z nowyim .P°'I!Ws!em • „ , „ .. _ . -· . - -

Grobowa cisza. Damy struchlały. Nagle I kfamu·Jąc~cn ' . .-- WY1Jdz1e na ;ud,i sę. Zf!:raZ .znaJdz!e Ii;cz-ł s -ni n ~nnint~h"t 
rozlega się głos lady Pipdńsklej: . . rozn~go rodtaJL1 , towary. ny.eh ~aśladowcow. !'ł1.c ;tz1wne:g.o, kazdv Zr-'•I~ , llHM~~ ~n 

_ u tnDie nigdy nie mogłoby się ~darzyć Z!ma Jest n;iełaskawa dla tych ;,straga-1 chce zye, a cza.sy c1ęzktie.„. . został un!ewi. nnlGny 
co~ podobnego - ; nrarz:y bez straganu", okttp11jących już A W posmkhyaniu zar·Oll:Jlku ludzie me· 

1 po chwili" ciszej· I pryinrcypal·ne u'!Icę. W cikresfe kry-,zy_:~u }cofają się przed 1i:ic:oem.„. I oto na głów- Londyn1 1 kwietn}'>l· 
_ Mói mąż jest· taki llllemiczny... I .bezmbpcia ?yłoby grźiechepi wygalfli.a- t nej 11.lll!cy: ma:itiy , na:wet Qyrk Y1. postaci Rze'kotny szpieg por. Stewart, ktq~ 

** . me ludz~ \;:hocby nawet z głownyich uhc. w\ptawdii1e baordw uszcz.uipiloneJ 1 sikrom~ remu postawiono 10 iarztrtóvł., .ćostąt 
P.rzed sądem staj./ jegomo5ć oskarżony 0 O iJl.e. tyil~ro .będą „ . _ . iie); afo co kilłka ~ini zm!•eniiający swój uwol?iony od 3 zarzutów„ i praWd?PP-

wszczynanie awantur na ulicy w stanie nielrzeź- I W UCZCH~.V SpO~C?_b zaro~koii:ali: , . . ' tyr,pgra~, . r-e1dam~Ja,cy wraz to nOWt~ .. dobme Wypuszczony bę?zte na :volpos~.· 
wym. Sę&i~ skazuje go na tydzień więzienia. I'" zarabeik uhcziny. Jest uczc1w_y 1 c1ę~k1. s·emsacxme afrakcJ•e„„ ,. I :=;vrawa rzekomego szpiega znaJrdz1e się 

Oskarżony oponuje: I ~focno trzeba, sobie garrdło .~adwerę?"Y~. Dz1s. glowa !!-~ ta.l·e,rzu,: , . „ !eszcze_ raz przed wyzszyrn sądem -~~-
- Proszę sątlu, kiedy mówię szczerze, lak ~by przeikrZ_Yczeć gwar . w~elkom1eJSik1, . Jutro „SlY,n1l? 

1 
iluz1oms..t0: , Jcrtnym. . . . .- •. , 

Boga . ltocham, ia wcale pijany nie byłem, tylko ~uir'kot ·d!?roiz.ek, skrZYp ~ozow !ramra- P?J!Ut1rz~ -;- „cz!ow11e1<: o?,racaJący swe . U\';O~n!eni·e por. Ste_:vart~ od trze9h 
troszkę nietrzeźwy.„ to wszystko.„. Jowyich l rec:hot klaiksonow autamobll<;>- 01atQ WCll~ot . włais~eJ pięty '"': . naJWaznieJsZych z.arzutow . Je~t dowo,-

- Ach, tak?„. - odpowiada sędzia. _ To wych: . . . . Je~t. w tem p ... \vnie znamię cz,asu'.„ dem be~stron~ośc~ s~du wo1skowego, 
zmienia postać rzeczy.„ w takim razie zamiast ~ak? no~vy a•rtyikuł uliczny I to spe- Dawn;1eJ t~udno bY,łO o loka1l n~ pryl1~Y- który ~ie pos1adaJą~ z~dnego dowodµ, 
tygodnia d()Slaniecie sledem dni więzienia... cyfJczme WJ·orsen.ny przy~}'.ła . . ipa·linei. u:lk~, dzts lokale ~a'lue mozna •me chciał skazywac nieszczęsnego off~ 

u · ruletk!l we wszelk1e1 póstaci , •. wyna1mowąc na przy,god,!1'e imprezy. cera na podstawie noszlaJc Wyrok sąd-µ 
Dwie kumoszki spotykają się na ulicy: I to z;upełme 1•.egalna. ~rzadze111le taik1e·J . me1.nal 1JG dniowki„; wo!skowe·go z.ostał przyjęty z z:ad{)Wó'-
- N.o, Jak tam pani synowie? _ pyta ied- rnldk1 J•esJ nade•r prymitywne., _ , \ Tam, gdzie_ daw,niej S!Przedawano ma- leniem przez oplnję publiczn·ą Ang-)ji, 

na z nich. Des7cz~a z powbijanetni ?Woździ~.ttli, nufokturę, i::llz.iś _pokaiu;je się żywe gł{).. kt6ra sympatyzowała z . ()~karżonym 
- Dziękuj~'" Jeden ożenił się, ale ten111 °'!'1POW1'~dnio .POilrU1~>el"OWa.m1, 1 ~raca.Ją ca l WY na talerzu. : - porucznikiem. 

drugiemu powodzi się bardzo dobrze.. s:Ię prozromo ,.µa OSl ·-:- oto i:ale ur.ząd_zę- ,_: . ' ' Stach. ---------

W , sądzie ;rze~o~~czący zwraca się do ,, 01-ł•t . ,_,, r.G•lf~O!. ~) W _ cią~~~~~~ fatk~~~!~~iy 
oskarżonego: JEJ aftowe w Stanach Zjednoczonych po·-

- -P'-0d~dny ma na swem sumien1u rtrze'lzło PROGRAM :ęótGLOSNt ŁbtltKtEJ<~ ... , · is.~1U5 WJ.ad&niosh :Mei~e. ":"."~ . : "' r4t: orttosty \'łlieJkTe ~ straty ··z-:uowodu śpaą.ku „„ 
czterdzieści drobnych kradzieży l to g1>m:e, że „POLSK'.mGo -RADJA"~ 1'8 Z5'-t9:'0o" l'vfo:Zyk:a: lekka i fane<:zna cen produktów naft()'~nrch. Celem · pod-

SOBOTA, 1 kwietnia 1933 r. . 19.00-19 20: Rozmaf!ości. . . · ".J 

zawsze występował podsądny ·pod cudzcm na- 10.20-11.50: Transmisja U:r:oczy~tej ~n.aulfuraejl I9.2<h-f9.30 Komunikat lźby· Przem.-Handt w wyższenia ·ceny · tych -wyrobów, przed-
zwiskiem„, Dlaczego?,„ reku święfago celebrowan·ei przez Ojca św. - Łódzi.. _ _ ·• · - '• stawicie\e przemysłu _ naftowego zwró.-

- A bo, proszę. sądu, gdy chodzi o drobne 11.50-11.55 Komunikat tneteoroltigict:ty dla 19.30,.:.-19.45: ,,Na widnokręgu". cili się do Roosevelta z prośbą o \vy-
kradttieże, to fa zawsze pod pseudonimem ·wy- k<Jmun. ltitnkzej. · · · · l 9.45-ZO.OÓ Prasowy Dziennik Radiowy - · 

11 57 12 l1~ s 11 1 u w i H' 1'nał --" · · danie zarządzeń mających na celu zwię 
stępuje, bo zabardzo szanuJ·ę, proszę S"du, mo1"e , - , .:i: 'y„na cz u z a,rs awy, e . 20.00-22•00: Koncert wiecz:o.roy. WykonA~y: „ ; Krakowa. , · Or1dettra P. •R. p·cxł dyr. s1. Nawrota, Mie- kszenie cen. Podobno Roosevelt .ma 
nazwisko..,. 12 05-;--12.10: Odczytanie pro:gra.mu . na dzie6 . c;zysłai\. F~ (pi<0&enki) i Euge.njusz Du~ro- wydać nakaz wstrzy;mania całkowite~ 

----- · bieżący. , . ·. • . w1n ·[hałałaJka). AJ<o·lllP· Ludwik ·Urs·Eej.n. d b · .llh. d d · · 15' ·· 
12.10-12.20: Codzienny Przeglą4 Prii6Y Polak1e1 . W pt'Zerwił: Wiadomości sportowe i dodatek do go wy o ywama nany o ma , -go . 
12.20-13.10: Koncert- z płyt gra.mofo.nowych, ?:rasowego Dzienni.ka Radiowe~o. kwietnia celem zmniejszenia wielkfch 

• 13.10-13.15 Komunik:::t meteorol-0gjczny. :" - . . . C · k' · · · 7r-tp:1sów · · · 

1

13.15--13 .. 55 Poranek szkolny ze Lwowa. 22·0~22.40: Koncert hopi.now.s 1 w wykon,'l.mu 1"m'e-mwu-ai mllilll!lllllmliillill•••lliliimlllma 
TEAT MIEJSKI ]3.55-15.tO: ~rzeiwa. - L~opołda M~en~era. . . . -· ---

D lś · d ·, JR · • b'i b' · 15.10-15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksparło· 2M0--:--22·5~: Fel1eton. p. t. „Ewoluc3a Umu dźwię " ·' , z 1 C() z1enn e ._ w1~cz. prze ? 1ezące, go . .kcwe!fo'• _ wygł. p, Hey111anowa. l)n!iti~a•-•• -i..,...,.,,_~-.ltL.. 
s~zonu. kap.ltalna, śwwtme wystaw1_ona, rewela- wego. „ • . . . ·. . - . 22.55-23.GU'. Komunikaty meteorologiail . i po· ~·- ""~"""".~n _~ .~is~ • ..-c ·>im._ . 
cia Zuckmayera „KaUitan z . Koepemck'. w któ- 15.15--15 ZS Kąmunikat. gos\)odarc.zr. . .- He in · Y N'O'cy dz1·sk1s1.e1 dyzuru1ą a1p<Ł-ek1: M, .Ka.e.pe.r-
rej frenetycz~e oklaski rozentuzjaz,mowanei Jiu- 15.25-15.35: W 1adomośc1 wo1&kowe 1 .sweleck1e . 23.00; k<J:~ert z . czeń z łyt "ramofon-Jw eh. ki ew ie z.a (Zl!,ier1;·ka 54), Swkc., J. Sitki~·.vic:>.a {cl. . 
bhczności zbiera _Stefan Jaracz, omówi red J. I. ~arg. , , , . · • Y ~ " Y 11,(opermka 26), J. Zun.cfelerw•i.cz.;i. IPipt,drnweJ,ta 

W sobotę i w nictlzielę o god.z. 4-ei popoi, 15.35-:-16.00: $łuch~~1&k.o d1~ dzłe·ct .ze I.~l>W!l · · · · · 25], W. Soi;>klew·1q;a i W. Szata (l>rz„;:i.z·ił 19), , 
u]rzy,my znów po dluższej przerwie dyr. St_ P· t „Pr:ima Ap.rrhs'• - p16~-a M. Sterbówny. , AUDYCJE , ZAGRANICZNE. - _ M. Lipca (Pirotrkowska. 193), A. Rychtera i B. ·' 
V\/ysocką, jako kapitalną odtwórczynię roli p. 116.00-16.40: Pł)'.IY gramofonowe. " 19.05: BEOGRAD. ,,Der Waffenschmied" Łobody u1t1ist0ipa.da 86). tp). . 
Alwing w Upiorach'' Ceny zniżone 16.40-17.00· „Piękno mów Chf}"StU"°wyeh ..- ., ... L 't ·n · 

· " ' · · w~gł. ks. Frands·zek Błotn~cki (Tr. ze Lwo- - o;p,,,ra qr Zl ga. · ZEll 
TEATR ~A~ERA!--NY. wa). . .. 20.00. WfEDEN. · „!fary Janos", opera WALNE RANIE. 

J~szcze _tylko dzts, JU~ro l !>~lutrze bawić 17.00-1~.()(J: TrlJll,smi&ja Nabożeństwa z O&t.rej Zoltana Kodaly'e•go. Powiaidamk . się wśzy,stkkh czł-onkÓ'w, .ie w 
b :;d~1e ' pub1t7.zność .?tefania Jark?wska w. w~- Bramy w WHnie. I 2i 30 ·BRUKSELA I Cnó11iw Zu nt'" ·sobotę, dniia. 1 kw;el.n,;a b. r. w lokalu z.H.P .• 
~ ote1 kom~dJl o. Furth'a ,_Cztow1ck bez ZYC!a 18.00-ts_os: Odczytanie prag.raanu na d21iefi r.a· • . .' - . • ' • " a ' za J;<l ' Ew.a,ngelicka Nr. 9, o gcx:lzi,nie 18-eij odb~d.z.ię: się 
osobistego'. stępny oi>eretka Ollberta. Tr. Z Teatru Vv !el- z;wyc::zajne walne zebra'Qie _ c.zt(mków E;ą:rc. Ę.tu· 

We wt_orek pr7;miera frap_uią<::l. s~tuki „Pie~ 1s.os-18.2Ó: „Pod za:gle.m na tnorz~" . .,. wl!ltł. · kiego W Verviers. ' bu Sport. w Łcx:J,zi z na.s-tępuią<:ym porui,d.k!iom 
wsz~ · Pani · Frazer , w które1 goscinme wystąpi p. L-isowski z ramienia .Pofsk. Zw. że~la-ńik: _ , · d·z;ennym: 1) Zagajenie; 2) Wybór pnewodiµ.. 
Maria Przyby!ko - Potocka. · - · · · · ·cza,ceJło zcbranna;; 3) O.dczytanie protolrnłu 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa t8). dstatnieto zebn.ntl:a: 4) Sr.>rawozda11h: a) Za•. 
Dz.1ś w , s.oho·ię o_godz, 4 po pofo.dn:.u i 8.15 zuchwały n'' a·p:" a„ d- b- a· n· dyck•1- r.z11du, b) S'.<arbnika, c) Ki-erownik6w lli!kc?i. . 

wieuzórem d\Y'R prz-edB<taiwi.eni.a p<l·wtórzeni.e · · d) l\:om'isąi rnwiozyi:qej; 5). Wybór n.owych W?}ądz 
wczo.rajszci premiery „Bar-Ifochba'', od dłuższe- , · . . . · , , . , , Klubu: 6) Obóz Wych. Fioz:. Klubu: 7) Wni~k1 
gu już cza.siu przygotowywa,nego wielkiego wido- · , - bil , p · - · - „_ członków i zarz"1_.o'11. 
wisika ze śpiewami i balebem ws obraza.eh A. DO ·JO era W . orgz..,. +;•M*"WPM . &IW!bl M 
Gor!Madena. Paryż, , 1 kwietnia. kul, Jubiler padł trupem na miejscu. ·- ! ś . , . . . . · 

B:1leiy do !lJabycfa w cenie od 30 lf·r. d.o złio- (t) W śródm1'es' ciu Pary- ża dokonano J Wówczas bandyci przystąpili do ra- A.NTO (M„.), wroc, me Cl się me st_a-
tych 1.50 tyllrn w ka,sie teatru od godzi111y 11-2 T t1· 
i od 4-10 wiecz. wczoraj niezwykle śmiałego napadu bunk.u. Łupem ich . padła niezwykle cen me. rZ'Y,2!\,l\a·, ?M&H . ........,.. · „ 

TEATR POPULARNY w SALI GEYERA bandyckiego. Dwaj uzbrojeni w rewo1- na b1żuterja. Tymczasem strzały zaalar , __ 
Dzd,ś w sobotę o godz. s.15 wiec z. i w n[e- w ery bandyci wtargnęli do bogatego ju mowały ptzechodniów, którzy rzucili I TRZEJ ARABOWIE, wra-ca1ją.Cy }att.o. d~ .AkY'ld, 

dzielę o godz. 4.15 i 8.15 wiecz. arcyko.1:;-iczna ! bilera przy ul. Royal i zażądali wyda· się za banqytami w pogoil. Jednego z o- ; przyjm~ią wsz~Lkie ~;lecellti1a dó: l\~a,ro1',1kt, T·ul!lii-
operetką ' P· t. „Zaręczyny z p.rze.srzk,oda.m1 (Po- I n1'a k' osztownośc1' Gdy J·u-b1'ler chc·1ał . kó d ł . ć Ok . ł . . I su, Ali,!1eru, H1:s.zqia.11>tr, .Portugal7a 1 i_ 4 .. ~for.zc-
pa !rz-patrz). . • . pr~sz w z o ano UJą • aza się mm 1 nia tyl~o w cią!!u d:z.tsie~'l'ef!'ó ~~/ ;1?,~y -

Ce11,Y. od 30 gr. do zł; t.50. wezwać pomocy, obsypali go gradem laki.~ wJoch. m-?S 1 ~9·1-15. , · · ·n 
~~* i , t nęli~ ·· . ._ • . , 

. , ,:·~:- ; _ „~1 
:=: Dziś t dni ~pnychl, .-..· Nłib~rdzlet'. realistyczny fibt1_. doby obeCnel p. t , . . ' ~: 

~ ~ T A J E M N I C Z '·; 
·-
~ 
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Arcydzietó teżyserji UEOROA HILLA.- W rewelacyjnej obsadzie: WALLACE BEE~Y w roli AL CAPONE; ... „. 
u:w1s STONE - CLARK GADU~ - JEAN llARLOW --- RALF ' DfLLAMY - JOHN MC BROWN. -
•1fAJfMNICZA SZÓSTKA" to altbrwały -suk~s retyscrj! - to najnowsza kracla - WALLA.Cf W!fli! 
r cale tyeie ·,,LUDZf PODZIJ!Ml•\ -

)-#tEMAJA4'4WMirni11d diJJ 

BURZA NAD ZAKOPANEM. Nadpro~~ram: f ARSA· - Na piet~sze seartse ćen'.Y' miejsc iuaezhle zniżone;, 
Poc.ząte'k seansów o godz . . 3-eh w nie dziele j święta ·o godz. 12-ej. 

/ 
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66 Napisał 

· "-=~~~ 
'' - No, jak się spato? - głaszcząc 

. ••• I' snoręcznie na tacy śniadanie. 
• , , • rozburone włosy dziewczyny. 

12) Pow1esc sensacy1no-społeczna Zbudzona poczuwszy na sobie , dłlt-
.' · · , knięcie dtoni wyrafinowanej kvbiety. 
~---MW

11

"!tW.łł!!'1H~tiWHlllH1l'""l~.WW »WHttłWtM#ttMljHt#Mf-!+ł#łłW chciata syknąć ze wstrętu i niesmaku, 
- niemniej w ostatniej chwili pohamo-

STRES~CZENI~ POCZĄTl{U POWIEśCL_ rowan:ie, gorycz i wstyd, gdy przeloo. - spry~niejsza od ciebie.„ Ja ra.dzę ci zu-1 wała się. Przypomniawszy sobie mą-

k 
Halmab ~a1eck~ . dbke6z~ohJtna .. st~no-typI.Stt. nałam słę, re jestem tylko zabawką w pełnie co i1ninego! Oto poprostu udasz dre słowa Lucyny postanowiła więc 

a, poz aw~ona sro w <1oO 7vc1a, p06 a- , · Ot .J~ bs ·· .,.. · · d 'l · • ' 
nowiła z ro·zpaczy utopić się. ~ę.KU !11ęz7z~zn. o uuacw~. <? erwu· JUvrO, ze. me omys a~ się niczego, a grać komedję nieświadomości. 

Przeszkodził jej w. tern szofer Paweł, u Jąc erę. p!ilme, u~zułaf!l do c1eb1e ~,a~tą w I?Oluidrue lutb. przed w1ecz,o:rem, korzy-_ Siląc się więc na spokój, odpowie-
kt6rego znalazła chw1lowy przytułe~. sympatię, coś mby si1ostirza·ną m1fosć.J staJąc z tego, ze I.oka! na.sz Jes.t otwarty, działa ze sztucznym uśmiechem 
. G~y na~t~pnego dn:a rano, Hahna wy· Twoje opowiadanie powiększyło jeszcze opuśd'SZ go cichaczem. A skoro wYd')- D . k . b d ' s t ... · d 

chodzi na ulicę, z~tafe a1'esztowa.na. Ale . l'"t -'-ć I . . . ·~1· t l·k t . ·. ' . . ]' t . " ,• - z1ę UJę ar zo. pa o mi Się o 
doktór Jeliński &twierdza, iż doniesien' e moJą ! O:s . w•1e1rzaJ tm, 1ez'CU1 Y. o s amesz. się na. tli 1-cę, WOJO: JUZ rzecz w skonale !... 

prz:eciwt)k f:lalin.ie hrło fałszywe, . . będę ?I mogła w czemkolwl-eik pomóc, tern, azeby ~te dost~ć. się S'P?'wrotem _ To dobrze bardzo się cieszę _ 
Halin.a zo-sta)'e .z:woln1i0na. Udai1e !1ę na ll'CZ)~n1ę to chętmde. w . ręce pani Iil1dy luł> JeJ W}1stanc6w. d ł t ' · · łl'!d 

poszukiwanie Pawia. :ecz 11'~daremnie. . . - Na.prawdę? · Zrobiłabyś to dla Halina musiała przyz,nać rację swej 0 P~lr abz n:ia cz~ną mbmątpam }h~d·~ 
. Po Pe'\\:nym ~e Hal.n.a. ctl'TE'~uie mnie? - zdziwiła się i wzruszyła z.ara- towarzyszce re kaiidie zby'1: pohopne Mys ę .owien;. ze ~a ra aś. tro ..... ~ s~-
po~ę ma.n1cut-zr..st~1 w zakł·aidzk p. ttą-dv. • . . . • . '. . . ty, a wiedz. ze skonczyło się jut d.L1-
Jedn.a z pracownJ.C za:kł.a.du, Lucrna. WYJO;Ś• zem Halma. <lz1ałame moze pocląg>nąć za sobą rt11em.1- . . . l . k . 
nu Halinie, u z.aikla.d ten ie&t w 111.eczywi- - Talk jł'St! - odpairta Lucyina-na- le skutki i dlatego, aC1Z1kolwieik z cięż- sia1 twoie emstwo, .a cze a cię ~rac.a. 
&oośoi domem ech.a.dzek. raZiie mogę ci służył tydko raidą. Może klem se1room, zdecydowała się spędzić Teraz przed ~otudme?1, korzystaJąc z 

jednaik wkrótce będę cl mogła pomóc tę noc pod dachem $Pl'Ytn~ stręczy- wolnych chwil, przeJdę z t<>?ą maty 
Plrz:edewszystki~ . ()lf)CY\v'iie.d~iała ~ej w lmmy sposób„. cfolki. . praktyc~ny f!lały kur~ mamcure. -· 

o. trag1~znych ~~z~1śo1ach swoiego zy- Nowa pens}O'lla.rj•U'szlka zaJktadu ma- Luicyma, przykryta cienką ledwabną Wprawdz~e me. uczymę z ciebl~ tak 
cia -:-; Jakt:e bhzmaczo po<lo?n>ego ?~I dame !Bldy ~cisnęła jej mocno ręikę: k;>łdTą, za~inęla wkrótce, nie:mni~i. sen odraz~ m1strz~m w tym zawod7.1e, u-
przessć Halmy - poczem oświadczyła .

1 
DzrękuJę c1 szczeirzti z.a to wszysuko, I me imał się ZJmęcz-onych :powiiek JeJ to- fam Jednak, ze z czasem nabierzesz 

- Kto się raz tufaj dostał, ten ta'k 1 ooś mi pow!edzfata ! Już samo tw-o}e J warzyszki. wpra wy.„ . ' 
iprędko nie wydostanie się już ,s1powro- 1 ostrzeżenie warte jest bardzo wiele„. Te- , A gdy wreszde zmorzona zmęcze- I ga~~dząc do~~oduszme, asy~to­
te.m. Naiprzytkład ja: . począ~kowo wa·l-} raz Już wiem, co mam myśleć i czego sit,;. ni.em zasnęła, morzyły ją koszmairne :v~ta łi~lm1e przy JeJ rannej t~a!cC1e I 
czytam z sob:>,, pragnęłam rzucić wszy· spodziewać od swojej szefowej. sny: w bez;sensownej malti·gini:e pochyla- smadanm, poczem zaprowadziła swą 
s'tlko i uciekać. Ohydny był mi cały ten Oczy jej zabłysłJi. ły s~ ku niej jakieś bezmięsne, ohydne oupilkę do pracowni, a usiadłszy z ni<l 
zakład; n&c·zemna dyplomacja pani li.il- -- Nie poto - clągnęfa dalej z P'rze. szczęki. . jakieś koszmarne ręce d!awi?y przy stoliku, wtajemniczała ją w szcze 
dy: Potem jed·nak przyszła rcz}1~acjn. j.ędem - nade11piaJam się ·tyle, bronląc jej R"atdłó, ja1kieś zamaskowane oiieme góty niebardzo zresztą zawikłanego 
PowoH pogndzitam się z faktami. Dzi,ś swogo honoru i god1ności kobieoej, aże- cią~rnętv ją za wlosy po bmku uilicznym . kunsztu manicurowania paznokci. 
nawet - przyznaje 1..e wstydem - za- by stać się :JJ·otem ptabną ofiara. sp.ryt- Przez brata i I'S'llsztoki, w których gni- Po kwadransie idylla ta przerwana 
smakował ml ten tan! chJ.eb i gdybym nej rajfu1rki! I w!em dobrze, co mi na- ty, rozkładaj;;we się wśród sttraszliwe~o została przez pojawienie się ponurego 
14:awet mogła si•ę stąd wyrwać, wkrótce leży czynić: poprostu Uibi1orę się i -OllJ'USZ- fetoru, kwiały i hrudv wT:clki'fl.'!'0 miafta. służącego, który, rzuciwszy na Jzlew-
wróciłabym s,powrotem: ręce moje wY- czę ten dom! A ona wyrYWafa się - szalona, tar- czynę złe spojrzenie, zameldował kr6-
d.elikatniały, prz;rw;1kłam do 1pewrh~go Lucy.na przvtrzymata ją. gana rozip~cza i krwawY'ffi wstydem i tko: 

lruks.wsu i lenistwa, słowem Dd!zwyczai- - Tylko nie tak gwattow111ie! Teraz, gnała nieznanemi zaułkami i uliczkami - Pan dyrektor prosi szefowa, do 
tam się od pracy ... Niemniej w głębi du- g-dy jesteś pofimformowa:na o wszyst- w dalekość tam, gdzie w den.tu, w mro- telefonu! 
szy tli c;i-ę we ml1lie iskie1:1ka tęsknoty za kiem, n!e 1>9trzebrnJesz się lękać zas·1{0- ku nocy świecify dwa słońca: Pani Hilda przeszła do drugiego pn 
czemś Jepszem. czenila ! Może.sz śmiało pozostać tu iesz- „„dwi·e latarnie talk-sówki szofaira Pa- • koiu i pośpiesznie wzięta do ręki słu-

Oczy jej ~wilgotniały lekko, oo.a zaś ~ze. kilkanaśde . godzin. - tern więl:·ej, wta„. chawkę, po Jekkiem zdenerwowaniu 
cłągnęla ?a1le1: . , ze 1 tall< wszystkie dirzwt i brama są po- można byto poznać, jak bardzo j~j za-

- Kiedy w?acz;:łam cl.ę 1plfe•rwsz~ zamyibme na kJ;ucz, a nasz oortjer ol- ROZDZIAL óSMYe leży na dyrektorze. I nic dziwnego!-
raz, tam w sal-oni~. mnnowolt stanęła mi b_rzymi •. ~s!ręt~y dry~!as, użY!bY r:iciej ' Juda·szowski tarq. Pan Adzio, gruby, połyskufa,cy szkłem 
przieid oczyma moJa .przeszto..~ć„. Lat te- s1ly, alf!1zeJi1 miałby c1 pozwohć, aze'byś • . . binokli i złotem sztucznych zQbów 
mu trzv równie~ ł ~a znailazłam się :- wy.szła na ulicę„. Stonce lipcowego przedpo.tudma. za dżentelmen, należał do najhojniejszych 
onieśmidon:a, mew~na, ? n:lczem nne' ~ Będę wzywać ratunku! glądn.r:J.o pr~ez ok.Il.O .do ~okmu 11'111!1~.., hy\"\ralców jej domu schadzek. 
wJe.{lz~ - w salome pa'Tll Htildy. Przy- Lu-c:vina machręła ręką. a wraz z mem z1aw1ta się przy łózku I (D I - j ł ) 
J>Omniafam sobie moje pierwsze rozcza- - Wierzaj mi, ż;e n:iadattfe ""Hl:tda Jest dziewczyny madame ffiłda, niosq.:: wf<t a SZY Clag U ro • 

TAJEMNICA HRABINY 210) I.na zdradza go z. Porębskim i uknuł szali przywiązał ją do wolanta, którym 
tański plan. przejechał ze stacji. W ten sposób skie­

Oto rzucił nań fałszywe oskarżenie rował śledztwo na fałszywe tory. 
Napisał JERZY BAK ·w sp~~wie. kradzie~y kolji, a podczas L.e~z teraz za to odpowi~dzlał po-Sensacyjna powieść wspflłczesna rew1z11 w Jego pokoJU, podrzucił spryt- dwóime: - za morderstwo 1 szpiego­

Żegota spojrzał na kasetkę. W gto lnak litościwe serce i wyćhowywata na nie skradziony rzekomo klejnot.„ Po- stwo. 
wie zaczęto mu się powoli wszystko dal powierzone jej opiece dziecko. Nie rębski został aresztowany. ! Wszyscy trzej: - Lehman, Wilski 
wyjaśnić.„ Wszak to jest kasetka, w mogła jednak sprostać ciążącym na Sąd skazał go na rok więzienia, i Mueller · skazani zostali na śmierć 
kt~rej . hrabin~ Wil.ska. ukryła przed niej obowiązkom i oddał Len·ę do lecz Porębskiem~ udało się ,zbie~ i dla- p;zez powiesze~ie. I:ehman przed śmfor 
śm1erc1ą swóJ parmętmk!... Teraz staf o przytutku. Stamtąd Lena Wyszła w . tego potem musiał ukrywac się pod c1ą przyznał się Jeszcze do tego, ie 
się dlań zrozumłałe, dlaczego hrabia· świat już jako dorosła pannica. · . I zmlenienionem nazwiskiem w podzie- graf rolę dyrektora Eisena, aby znisz­
Wilski tak bardzo starał sie ukryć tę I Po wojnie Latoszówna wróciła do -miacb „Klubu , Miljonerów". czyć finansowo barona Regena. Na te] 
żelazną .s~rytkę... . Polski, nic nie wiedząc co się stało z j . Y" tym czasie Lena mia fa wyjść za- podstawie zwrócono Lenie pieniądze, 

Ale JUZ było zapótno„. Wszystkich jej dzieckiem.Znowu zaczęła występo- ma.z z_a doktora Stefana Laseckiego.·- zdenonowane &wego czasu u rejenta. 
trze,ch odtransportowano do więzie- wać w kabaretach. Zakochał się w nieJ Pani L.asecka, wiedznc coś-nie-coś o W hotelu Majestic w Berlnie wy­
nia„. . hrabia Wilski, który uchodził już wte- te~, że Le~a Jest. córką h~ahiny, odsy- kryto po śmierc.i Ponińskie~o. że zmar 

Żegot~ ni~ mylił .się. Kasetka zawie dy za wielkiego hulakę i nicponia. Ale ł~ Ją do JeJ T~t~1. by zas1.ęgn~Ta o so- ły ~"': ~rzy~zep1oną brodę .1 perukę. -
r~ła pamiętnik hr~~my, ~C?prow~dzouy matka Leny pragnęła być bogata i nie b1e lnforn;acJt I J~dnocześme me zezwa Wy1asmło się ~ów.c~as, ze Poniński 
memal do óstatmeJ chwili iyc1a„. - zważała na przeszłość swego mafżon- la synowi na związek z córką dawneJ był w rzeczyw1stosc1 baronem Rege­
Prz~d ś.mircią zdołał~ jeszcz~ schować ka. Gdy był już ustalony ich ślub na ho , artystki ka}:rnretowej. . nem. który tym razem poszedł do gró­
pam1ętmk do żelazneJ kasetki, którą za ryzoncie ukazała się nagle postać Po- I NastępuJe owa straszliwa noc, pod- bu naprawdę ... 
murowała w piwnicy, a do figury sza- rebskiego. Odnalazł swą dawną ko- j czas kJórej w tajemniczy sposób za- 1 Baron pozostawił testament, w któ­
cbowej, przedstawiejącej białą damę chankę, z którą miał dziecko. Latoszó-. mordowana została hrabina Wilska.- rym resztę swych kapitałów w sumie 
włożyła kartkę z. w~jaśnienia~i. Taką wna oświadczyła . mu, że wychodzi za- I Dzieje tej ~oc~ opisane są w ostatniej k!lkunastu tysięcy dolarów zapisał Le„ 
samą kartkę um1eśc1ła w walizeczce, mąi za hrabiego. kartce namiętmka. me ... 
aby wieść o pan;ięt~iku nie .zaginę~a. Porębski nie chciał z niej tak łatwo Hrabina wiedziała już wtedy, że . Lena stała się więc odrazu wtaśei-
.. A treść pam1ętm~a hrabmy Wtls- zrezygnować. Żądał, aby przedstawifa Lena żvj7. Poznała ją, gdy przyszła do c1elką do.ść zna_czny~h funduszów. 

k1eJ byta tak sensac~ina. że nawet Ze.-1 go hrabiemu. w ten sposób chciał Się I niej. ~hc1ata jej wnnać całą prawde, I ~rzemosła Się Wl~C do >Varszawy. 
g?ta, czytają~ te zapisane gęsto kartki, wcisnąć do hrabiowskich pałaców, by , ale me mogla powiedzieć. wszystkiego gdzie została wreszcie pamą doktoro­
k1w~ł z podziwu iłową, mrucząc co nie stracić z oczu swej dawnej kochan- .,. wp;o~t ~ oczy. Postanowiła wysł~ć do wą Lasecka, ..• 
citWllę: . ki. nie1 hst 1. dlatego kazała jej wrócić do I A ż.eirnta wraz z Kaletą i Wiera, wy-

:- No, no„. Ktoby sfe tego spodzie- Latoszówna musiała spełniać wSzyst domu. . . . fochah n~ .o~poczynek do. Za.kop~nego. 
wał... . . . kie Jego kaprysy, gdyż zależało jej na! . P.o odeJścm L~ny zasiadła do płsa- Po tak c1ęzk1e p;a~y nalez~ł 1m się od-

Początek wspomnień hrabiny się- tern aby Porębski nei zdradził tajemnr ma ltstu i nagle u1rzała w tustr~e wcho lpoczvm'k na , ~wzezem powietrzu, szcze 
. g<l;ł tych daw~ych czasó~ przedwo- cy 'jej przeszłości. Gdyby hrabia do- dzacą orzez okno nost~ć„. gól nie Żegoci~. który uzys~at specjal-
Jen~ych,. gdy wąska nosiła Jeszcze. swe wiedział się, że narzeczona jego ma I Był. to hr~hla. Wilski. . . ne ~dznac;-eme za wrkryc1e ·' "rZyta-
pameńsk1e nazwisko f:.atoszówny 1 wy 1 już dorosłą córkę, nie chdałby jej za . .Hrabm~ ":':d?-tała, że zbhza się osta- pamę cate1 bandy szpiegowskiej. 
stępowa~a w kabarecie. Tam poznała żonę„. Latoszówna sądziła nawet, że ; tma chwila ~eJ zycla„. , . I O Lenie Jednak nie zapomniał. Za 
Porębsk1eg?, z którym.- łączyły j.ą wę-t dziecko jej już nie żyje, ate · to nie zmte l . Zdołała Jes?:cze tylko ukryć p~m1ę- . każdym razem odwiedzał ją, gdy czas 
zły. głęboki.ej ~rzyJatn~. Oboje Jednak nialo istoty rzeczy... \ tmk w kasetce i schować Ją w piwni- pozwalał mu na wyjazd do Warsza-
byh zbyt btednz. aby się pobrać. Z te- . . • cy „. I wy. 
go nielegalnego związku małżeńskiego J:ik wynikało z dalszego ct~gu !ef Na Jem kończy się pamiętnik hra- Łączyła ich zawsze dawna praw-
przyszta na świet Lena„. Hrabina by- pamiętnika, Latoszówna ba:.dzteJ ~a- biny. dziwa przyjafń. 
ła więc jej matką... wet koch~ła Porębskieg?, ntz h:ab,ze- 1 Resztę Wyśpiewał już hrabia Wit- I Lena szamn;ała dzielnego detekry-

l>:-iecko. oddano na wychowanie <lo . go, za ktorego wychodziła ~ama,z tyt- s~i. ~tóry przyl!'at ~ię ~o ?:am9rdowa- wa. okazując mu wiele dobro'-i, tecz 
jakfeJś kobiety, .która za swą fatygę o- : ko p~to. by zdobyć Jeiro ma~ą.tek. Spo- ma 1on..y. Ohaw1at. się. ze hrahma zde- serce swe oddaał temu do którego tęlł­
trzyrnywała tygodniową zapłatę. Ody · tyka~t się częstp w tajem~1cy przed maskuje 1to iako testo. który niewinnie kniła przez całe życie~. 
wybuchła wojna, Latoszówna znikła z hrabią, nawet w ty~ okres1.e, ~dy ta.-1 wpakował P"óręhsldego do kryminaru. ł' 
horyzontu. a wraz z nią znikł również . tosówna mstała panią hrabiną„. . . Aby upo7.orować mordestwo na tle . KONIBC. 
Porębski. Biedna -kobiecina miała jed· I Hrabia dowiedział się o tem, że ·to- erotycznem, hrabia · rozebrał swą żono 



PEIN.tl TJIBEl,Jl WI&RlłNICH 
Wczoraj w dwudaiestym dniu 75 111 85 266 307 35 487 570 79 au 478 680x 791 808 23 33 904 72 114313 

ciągnienia V klasy 26 polskiej' ilHllllllllillUilllillllllllllllllllllllllllllllllllilllflilllJlllll!lllllllllllHlllllllllllllllllllll!Jlll!llll!111llllllllllllllllll1 93 681 843+ 65 84 980 74006 H 51:j: 447 74x 79 557 647 776 815 89 901 r 
2871- 311 64 ~9 881- 99 609 805 56 35x 115026 37 151 311 468 526 35x 61 loterji państwowej wvgrane oa· 90 75046 112 41 212 17 73 411 55 535 612 23 715 836 9~1 116061 79 105 82 

dłv na numerv nastepujące: N• .,. • ' 63 618 43X 775 ?6028 33 176 225 394 231x 422 564x 689x 797 908 117040 
\ 20.000 Zł. nr. 110111. 1esc1e pomoc 505 78009+ 87 92 333 45 81 403 11 1!9 323 413 28 533 685 801 9 931 93 ' 

Po 10.000 Zł. nr. 84071 91344. · 532 695 733x 34 891 78954 280 333X 118075 276 361 475 723 32 79 819 62 
Po 5.000 nr. 15662 21196 43 88 488 780 898 938 57 79G74 151 119003 16x 60 84 135 40 €0 241 423 

23532 26580 4· 2152 67753 • b • d • • 231 362 77 792 80000+ 45 164 87 93 24 31 6Hl 20 738 49 801 5799612014;; 

113467+ 126509 128255. 7x 81097 102 96 3B 440 539 98 82124 121089 171 78 426 82x 506x 38x 61 naJ le nleJszym 282 89 313 87 695 737 40 814X 54 964 110 78 310 11 402 87 594 758 71 931 

Po 2.000 nr. 4445 32088 . .• 330 479 670x 864 957 83111 21 22 27 82x 666 85 95 704 122082 456x 62 523 
43229 44401 49250 71599 14345 . . 271 74 385 507 617 96 705 84 985 81 812 25 38 123093 134 200 73 482 
, 84163X 239 338 65 76 563 82 645 50 531 38 63 657 780x 804 6 19 SSx 77 11 

:~1;.~~9~ n;~29~~98 14~~;·: flllllllllllllllllllł lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllOll!llllllllllllllllllllllllITll -~o~3~5 4~5~~8 8Z
9 8~ 3~8~~6~~~x 5~~ ~~ ~~f>~~ :0~~x 4~4 7~g3 9~~ 7 3~~ 12~~ 33 

3~~ 
9935 18520 18721 27921 45 70 319X 84 84 403 22x 509 637 856 261 98 339 472 82 669 749 859x 905 
:117954+ 28122 29102 38940 87050 125x 227 329 434X 505 3Y 69 126078 105 16 252 94 369 420 520 58 
.41621 42267-+:: 42428 49313 55 73 913 19094 108 347 435 44 578 556 6211- 64167 1s+ 78 779+ 90 94 728x 956 88533 50 6130 68 71ti 65x 818 629x 90 775 76 816 969 127102 84 91 

20017 71 272 371 551 57 602 61 750 862 48034 42 521- 182 %94 327 44 4ó 905 63X 84 94 89110 69 72 291 382 214X 81 302 39 59 476· 91 S84x 757 14
958 62514 65855 73704 157 872 996 21014 36 206 300 6 52 570 437 588 648 868 84 49120 90 236 368 85 413 535 81 602 810 25 912 47 90014 814, 54lC 67 76 983 128039 5253 143 99 

;'74841-f 78064+. 80724 90853 98 661 811 942 22609 10 2871- 339 495 743 979 83 137x 41 87 279 43 331 484 698 723 382x 542 624 81 728 79 95 943 48 
~4558 98258 105911 106078 459 513 63C 23035 140 254 384 9Q-t- 50077 317 32 429 690 739 858 51090 62 69 802 19 61 910 33 91118 604 80x 129958 106x 373 419 543 95 632 4,3 50 
1108741 114442 114512 122037 4221- 590 634+ 97 709 44 970 91 '29 64 249 603 49 746 834 38 S3 967 90 795 92035 155 429 53269931 93137 835 63x 90 441x 63 64 91 130152 2-02x 
· 24182 269 336 465-j- 603 819 25090 52012 238 73 341 346 795 842 53001 237 306 441 99" 534 62 73 79 93 619 89 300 420 37 519 SS 681 745 849" ~ 22843 1242

78 l35
7
0o 135

7
86 320 66 445 886 90 911 56 68 89 26024 28 147 64+ 67 91 245 65 387 28X 59 38 713 9o7 94041 111 87 98" 242 344 211 92 131035 126 71 256 76 300 26x 

'138722:f, 221 422 66 149 600 76 707 95 879 561 613 81 774 9241- 81 54057 187 98 418x 601x 32x 87 7l4 863 905 87 527 622 759 74x 132860 76x 166x 326 
• 27030 309 421 401- 49 610 26+ 802 276 402 599 851 77 55182 96 382 402 774 863 905 87 95163x:J06 40 436 523 77 504 6 48+ 63 705 9 46 884 969 

Stawki 711- 992 28070 125 39X 45 56 Bo 264 588 677 112 78 98 969 56315+ 32 46 726 874 96131 71 255 331 56 474 539 133124 94 295 305 479 585x 755 807 
139=70 '12 336 583 725 Sb 690 1063 334 440 894-ł- 97 871 900 29194 228 85 4!l7 548 749+ 836X 904 sno5+ 87 87 976 80 97052 64x 78 213x 18 52=134017 38 53 206 61" 82 371 428 

t75 589 7201- 67 986 2175 277 395 34 4491- 88X 542 645 761 30185 362 55 203 50 51 74 315 512 719 52 B40X 448 552 f:!S3 732" 945 98210 25 5~ 93 598" 606 65 81x 762 135406 612 72x 
448 88 538 48 629 91+ 776X 844 87 98 474 79 650X 813 25 923 31036 92 42 58005 35+ 197 201 367 82 84 420 331 400 5 540 641 95 953 99x 99059 76 746 136063 140" 17 96 99 272 303 
3132 238 382X 4~ 45 713 1161 66 907 93 273X 386 ~03 584 648 98X 789 659 714 985+ 59096X 102 10 47·249x 67 96x 152 370 415 523 604 712" 814 35 445x 49 655 7'2 80259994" 137145 
12 4095 1651- 317 56+ 412 99 518X 811 66 32132 301+ 423 61 762 845 94 366 4321- 512 95 626 90 60052 159' 71 84x · 308x 29 330 674 787 902 70 85 138084 
86 73 704 849 67 9f0 58 64 5114 498x 97X 33158 235 493 553 67 678 91 759 202694 401 16 74 564+ 781 945 61112 100077 82 85 116 54 324 426 543 75 205 20 55 322 535 700 Sx 83 805 58 
579 931 60301- 168 515 54+ 78 825 839 34093 472 7J 82 542 638 991 357 579 880 997 62039 53 100 51- 49 690 807 921:X 101099 122 375 90 61)7 71 925 77 139393 521 52 32 93 755 7fł 
'f~ 321- 908 7115 65 374 94 776x 8053 35f113+ 23 269X 319 90 644 743 84 219 24 .69 98 533 689 ~01 51 58+ ~9 29 42 738 88 900:x. 900x f66 102360X 825 992 140159x 225lC 89 474x 556 624 
226 69 531 79 9208 475 79 6::5 981 &56X 964 67 3618J 221+ 12 321 97 855+ 63042 131 632 60+ 786 967 514 920 73 103100 61 223 340 94 423 742x 141047 210 418 3v 543 612 R9o 

. 10063 323 404 14 93 508 15 638X 65 504 831 37276 436+ 527 58 880 38164 64026 116X 61 202 375+ 735 67 888 49 578 601 69 901x 46 66 . 104-096 138 142007 330 416 45 588 99 600 51 729X 
S>7 11005 33 6084 90X 109X 83 89X 212 27 332X 38 62 415 47 58 557 653 65021 26 28 1115 68 76X 237 418 ·74 370 470 552 640 805 105001x 46 29 860=71 972 143500 775 86 932 90 
to2-t- 4071- 30X 3t 51 700 56 12042 711 900 39204 45 63 575 681 102 508 628 55 749 836 57X 681- 932 39 378 82 496 596 66x 797 642 106133 58 144169 98 298" 018 776 866 922 25 45 
86X 203X 329 62 68 412 55 87 515 40168 286 373+ 41.1 599 799 889 906 22 n 66181 200 33S 465X 594 849 70 390 423 64 506 742 918 21 107085 202 145260 423 554 56 84 671 733 76 870 
601- 705 56 882 902 13015 33-f- 127 17X 41213 410+ 651 94-f- 833 939+ 839 51 67018 llS 50 79 235 707 420 304 7 445 5i4x 65 665 60 774 81 912 1411066 212 23 375 51424713 851 941X 
515 90 645 74 774 881+ 90 14055 63 42100 318 66 426X 46 514 956+ 72 508 648 64 743 897 68048 117 416 25x 108053 94x 636 701 9 81 924 30 109004 U7245x 323x 81 453 69 508 660 92 
120 23 52 90 436 551 682 7156 8156 77 83X 43l10 302 85 457 629 40 727X 707 9 871 921 38 44 69200 51)() 78X 128 37 :Z14x 81 435 500 659 98 882 92 730 811x 925 73 
1121 62 15014 35 20 417 35 518 16025x 834 4412! 83X 261 62 466X 92 526 868 9961- 70872X 82 101 349 685 773 906 90 94x 110112 348 416 60 502 38x 
320X 1>8 429 .521 915 17059 119+ 87x 82 677 78 705 52 803 45 921 45145 882 85 11022+ 33X 123 29X 254X 622 802 111206 328 486 653 - 723 871 Na numerv ~~c~n~ d; 1 s 
161 67 96 429 72 617 67 704 63 75X 400 614 85 86'< 706 809 46027 92 645 1s 3!3 66 449X 54 585 894 12211 96" 92 958 112028 114x 207 310 25" 438 padłv oremieo-
18336 52 420 so+ 591 643 SO 726+ 47035 1$4:X 212+ 60 346 429 44 72 351 450 62 597 640 60X 810 12 73062 644 825 76 91.5 77 110004 112 85 396 

łM 58 Mf'**e f§ 

• . TYLKO DLA DOROSL YCH! • 
as 

Nadzwyczaj.ne przedstawienie fiJ:mowe p. t. 

#A44AA·iWMifFFS M I 
TYLKO DLA DOROSŁYCH! 

• • I 
u111111111n11111111111111111111111111111111111111111111m1111111111n I 

• - . . . . .-· . . •. „ - ~~· • • li alka kulkami· prostrtucii11 

Potę:tny film seksualny. 111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111m1111 I 
Jll. 11·so Listopada 18. • 

Dzlt i dni nastepnycblll I 
PILM. który nas zapoznaje z naiwiększa plaga ludzkości. 
FILM, który l>'I"Zedstawla, jak to nies:bcześt:ie należy zwalczać. 
flLM. który nleuświado.mionych ·poucza, a niby uświadomionych przestrzega! 
FILM ten wszyscy powinni obelneć! 

Oddziel•ne miejsca dla pafl i P~?ćwl . . 
film poprzedzi odczyt p. Dr. Julii Grabowsk1ei. 
Nadprogram wesoła komedia. 

_ QSTAT~ 2 DNI! Pi!~rwsza pÓJska komedJa muzyezna 

M IE 
W rola.cl! gtćW1t1ych: KRUKOWSKI. MANKIEWICZóWNA, ORWID, SKONIECZNY, WALTER, WESOŁO~~K.1, 
SlELAŃSKI. - Począteik o godz. 4-ei j)Opol. w soboty i niedziele o g. 12-ej Na pierwszy seaniS wszystkie m1e1s•ca 

S • Ka· n I o~r-~Po=~=9=~=··c=1=s=5=~=·=1=~=as=tę=·z=ny=A=pro=·~=amiT:„:K~=N=o=~=A=:=JA=K~"~~z.~::::::~:::::=:=7=a::~=:;=d~:::::.m:.::::e:~.:e .:.:.:.:.:.:.:.:~:~.:.:a.:a:l~f~ • .;~((~EK'o~R!P~CleiJWSka 
SPEC. CHORóB SKÓRNYCH, WENE. n OL LA" I.ANP i fflNfflf!TóW przyi·mule codziennie od 

9 
do 

3 
m. 30 RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH produkowanych na pod- h k k • h 

przeprowadził się na ul. po cena.c on urencyinyc Gdan' ska 37 PIOTRKOWSKA 90 stawie zgłoszonego w R K 
Telefon 129.45. Ameryce do pate~tu POleta S • tł EU MA tel. 232-55 · 

przyJmufe od 8-2 i od 5--9 wlecz. sposobu wytwarzania. N 1225" ł.ÓDi, Piłsudskiego 25 od 4-eJ d~kI-~4~ t~T.czl~~:S/Lotrkow-
w niedziele I śwleta od 8-2. M\łtlMl!id:iiiffifilWl«fo..!Mmn-Mf*MIAMR lillll•••••••••••••••mn•••••••••••••••aa 

Dr. HELLER DR. >IQ). . Dr J NADEL DOKMR •• : 

·····~· .:::::::1.:".::"···· H. TAUBENHAUS .hno: ·Cli-9loloa H. WołkDUIYS kl 
przeprowadził się na ul. CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Godziny przyjęt od 3-5 I 7-8 Cegielniana N.o 4 

Trauńutta 8 Telefon 179 "9 Za1·erska 11 przeprowadził się na -e ..., ,.. · , ANDRZEJA 4 te1e1on 21&-90. przyjmuje od 8-11 rano I od 4-8 PPol . tel, · 246·09. Specjallsta chorób wenerycznych 
niedz. i świeta od 11 do 2 PO pot. Przyjm. od 4-8 w. 30-2 TELEFON 228-92 moczopłciowych i "kórnych 

HOP i«: 
motocykl 

Z PRZYCZEPKA 
tylko w dobrym sta.nie. Oferty pod 
„K. O. Ł." do Revubliki. 30-Z -· - ·- ~--

Dr. med. 2-30 ;- PRZYJMUJE OD GODZ. 8-2, 5-91 . 
Dr. MED. Dr. 30-2 W NIEDZIELE i SWIĘTA OD GO. ZŁOTO, BIŻUTER. fĘ, kwity lom-

H ~ Lu bi cz -. Dla zer w. BALICKA 0~~~T.~~·· . . r~i~;iJ:~1~~~!~i~~~skft~= 
Spec. chorób skórnych, wene- 111 H R „ l•••••••••••lllii 

rycznyc;h I moczopłciowych CHOROBY SKóRNE I WEN}':RYCZNE ul. Piotrkowska 200 o z a n B r ----------~-~ Cegielniana kf'- 7 MOTOCYKL używany w d-0brym sta-. .1u przeprowadził sle na ul. róg Pustel 
1 I f 32 3. nJe z przyczepką kupię. Łaskawe nter 

Przyfmuie oJege ;!:1~41.12-2, 5-8 w ZaC:hOdnia 64, teł. 185·49 Choroby N!kót:.!'e 
1~4-~eneryczne Narutowicza 9, Tel. 128-98 ty do administracji nin. sub „2 cylin-

dry". __ _ niedziele i święta od 9-11 przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wiecz. przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci Chgroby: weneryczne, moczopłciowe -----
-----0-0-kt-6-r-----•w niedzdoełe i święta od 10-12 w,pol. od I do 3 I od 7 do 8-el I skórne. 

30-2 Przyjmuje od 8-10 rano i 5-8 P-O poi. 

Sołowiejczyk --Ook-tór - L Nifi:CKI Dr. me~ • 

Specjalista chorób wenerycz- B E R M A N • H -ze 11 ck I nych I skórnych I '1 SpEc. CHORÓB SKORNYCH WENE· • 
6 Ił Specjalista chorób wenerycz. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

powr c • nych, skórnych I moczopłciowych NAWROT 32. Tel, 213-18 chor. kobiece i akuszer) a 

SKLEP gałanteryjny z pokojem i ku­
chnia do sprzedania tanio byle zaraz. 
Pabianicka 26. 2 

JĘZYKA pol!>kiego, korespou<lencii i 
rachunkowości szybko· i gmntownle 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star­
szy.eh i zapóźnionych specjalna skró­
coną metoda, Wókzańska 29, m. I, 
front, parter. I Piotrkowska 99, tel. 144·92 15 l l d 9 n I od 4 I 

1 6 CEGIELHIANA N2 ~l~zfu. ew riiedz. ra ś~leta od 9: 13 Głó.wn.a 41, te. I. 237 -~9. 
Przyjmuje od 4-6 ! od 8-9 w ecz r . tel. 149·07 PrzyJIDUJe 1-2 I 4-8 w1ecz. BUDKA ulicma róg Kilińskiego i Orła 

Dr med Przyjmuje od 8-11 I od ~. STARSZY FELCZER __ d-0 sprzeda:nia. Wiadomość: G!ówna 39. 

H Klil.czk' owa w nled2iele I świeta od 9-1. s. Suszk.iewicz LEKu'ARZ - DEUNTYIST~Aw I m. 
6
· 

1 

ł I n ~ I l ZA TRAFNE przepowiednie dużo po-
• . Dr. MED. • 11 LISTOPADA 15 dziękowań i uznanie zdobyła sly.nna . . Pllllł . Bo nste1n Tel. 155•45• chiroma!Iltka z Galicii, obecnie Piotr-położnictwo 1 choroby kobiece ~I r przyjm~je od s-ei do 12-e1 • . . kowska 223. m. 19. 1 
Piotrkowska 99. Ił . 1 od 18 do 20. przy1mu1e od 3-1 po po1. 

AKU.ŚZERJA i CHOROBY KOBIECE Wykonywa wszelk~e zalecenia lekar- Pi f k k 5 •I Ol_{AZY.JN~f. t~nio. ~przed~m urząd ze-. . tel. ~13-66 Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- skie PO_ -cenach um1ark?wa~ych, uspo- o ' ows a • , 111e ladne1 SYPl~lni I J?OkOJU ~tolowego 
przyJmUJe codz1enn1e od 10-12 klej 1). Tel. 191-08. kaja hole przy kam. zól.ct?WY~~ be~ telef 121•23 w ~obrym stanie. W1adomosć w Re-: 

i 5-8 wiecz. Przyjmuje od 15-19-ef narkotyków, zawsze św1eze PIJawki. • publice. 28 



22 p.p. gotowy do walk Hgowych 
Zmiany w zespole siedlczan. -Pozyskanie nowych zawodnlk6w 

W związku ze zbliżającym się sezo - A jakie p. porucznik stawia boro- 1 obecnie rozgrywamy spotkania o cha-
nem piłkarskim nasz korespondent skopy swej. drużynie? rakterze treningowym. 
zwrócit się do kierownika sekcji piłki - Rozumie się, iż w tym roku ma- W przyszłym tygodniu jedziemy do 
nożnej W. K. S. 22 p. p. p. porucznika jąc już większe doświadczenie, rutynę Wilna, by rozegrać tam kilka spotkań 
Subocza, w celu uzyskania informacji ·oraz ulepszony skład, ubiegać się bę- towarzyskich. 
o przygotowaniach do sezonu pilkars- dziemy o zajęcie miejsca w pierwszej - A jakie są Wasze inne projekty? 
kiego. trójce swej grupy. - O spotkaniach, czy sprowadzeniu 

- Co tam słychać u Was w druży- - A Jak zapowiada się proaram drużyn zagranicznych oczywiście nie-
nie, panie poruczniku? pierwszych spotkań? ma u nas mowy. 

- Jak pan zapewne słyszał dojdzie - Po powrocie z urlopów świątecz Żegnając sympatycznego rozmów-
w tych dniach do fuzji z niektóremi dru · nych, drużyna rozpoczęła sucha zapra- ce, życzę mu jak i klubowi JaknaJwięk~ 
żynami miejscowemi cywilnemi. - A wę zimową na sali. Po treningu gimna- szych sukcesów. 
więc drużyna nasza składać się będzie stycznym wyszliśmy ostatnio na boisko Si. R. 
z graczy wojskowych i cywilnych. - llil•llill•llill••im••••••••••••••••••••• 
Niektórzy gracze zwolnieni z wojska 

otr::mo~~fy~:d:as~!ń~:~~~~go więk- 2-letnia karenc)a zawieszona 
szą przyszlość, gdyż gracze jej nie bę- pr-e- zor-... d PZPN-u 0· a pr-e-1„.& 
dą sezonowymi jak to często bywa w - - -.-. „ „ .... 
drużynach woiskowych. W kolach sie- sześ€iU miesi-=€U 
dłeckich dużo .wagi przywiązują do tej Na czwartkowem posiedzeniu Za- JlweJ dyskusji postanowił wlększOśclQ 
fuzji. rządu PZPN-u omawiana była szcze· jednego gł<>su zawiesić uchwałę o dwu· 

Przedewszystkiem zainteresowanie gółowo uchwala walnego zebrania letniej karencji na przeciąg sze§clu mJe„ 
wtadz państwowych i komunalnych PZPN-u o dwuletniej karencji dla pił- slęcy. 
wpłynie na klub dodatnio, a przytem ro karzy. Decyzja ta zapadła po stwierdzeniu· 
zwój innych gałęzi sportu będzie zape- Ze w.iględu na to, te Zarząd PZPN-u te uchwała na walnem zebraniu PZPN 

Kalendarzyk sporto­
wy na dziś i jutro. 
Krulen!diarzy!k imprez sportowych na 

dziś 1 jutro 'Przedstawia się następ~Jąco: 
SOBOTA: 
Pit.ka nożna. Boi•sko DOK. o g.odz. 

15.30 mecz o mtstrzostwo kl. A: Ha1koah 
-ŁKS Ib. 

Boks. Sala Qeyiera, przy ul!. Pi-otr­
kowsllciej 295 o godz. 17-ej póWnaly za­
wodów bOlksersikich o mrstrzostwo Pol­
ski Związku Strzeleckiego. . .„ 

Szermietika. Sa·la szk. im. „Jadwigi 
przy ul. Cegielnianej 26: druży.nowY 
mecz eUmLnacyijny: WKS-PKS. 

NIEDZIBLA: 
Piłka nofoa. BoJ.slw DOK., o go"dz. 

11-e1: mecz o ml•strzostwo kl. A: Maka­
bi-Ł TSO. Boisn<o Wida:ewsldej Manuf. 
-przy UJl. RdkiclńSlkiej o godz. 11 : mecz 
o miist·rrostwo kl. A: W1ma-WKS. -
Boi~ko Turystów przy ul. Wodnej, o go­
dziinle 4 J>O ~oludnJ·u mecz o mi·strzostwo 
kl. A: Turyś~i - Widzew. Mecze o mi­
strzostwo klasy A, bęid'9, poprzedzane 
przedmeczatnI rezerw. BoiS>ko ŁKS-u 
.przy Al. UnH, o godz. 15.35 mecz towa­
rzyiski zespołów lligowych: ŁKS- Legja 
(Wa·rszawa). 

Boks. Teatr Sca!la, o goCiz. 10.ej: 
waillki fl111ałowe piierwszyich mi•strzostw 
P.olsikl - Zwia,'Zikiu Strzetlecikiego. wniony. zawalony jest formalnie teml sprawa- zapad~a nieformalnie· 

- Jeśli choazi o skłaa - mówi da- mi i musi wydać decyzje w katdeJ W ten sposób w przeciągu sześciu Old Boye HakoahU 
lej - nasz rozmówca - to zaszły nie- pojedyńcz.ej sprawie oraz ze względu miesięcy !kluby mogą dowolnie wyda-
które zmiany. na szereg protestów napływających z wać zwolnlenla swym zawodnikom wyst1'plą dzlt na boisku WKS. 

Przedewszystkiem grać będą zdys- różnych okręgów za niepotwierdzen!e I przyczem potwierdzenie dla Innego klu- d 
kwalifikowani Graczyński, czołowy tego czy innego pitkarza, mimo ·zgody bu nie będzie wymagało zgody klubów W dniu dzisiejszym odbę zie się na 

gracz Poznania l Slodak. Następnie ło- wladz okręgu i zainteresowanych klu- ani też okręgów. boisku WKS-u pierwsze spotkanie o mi-
dzianin Owoźdzlńskl oraz b gracz War bów, Zarząd pO dłutszel l bardzo burz· . strzostwo klasy A między zespołami 

Hakoah I ŁKS lb. 
szawianki Pollak. Dostaliśmy również ~,·eka__,e __,

01
_ 0_kl Jak się dowiadujemy ,meczem kiero 

dobrego gracza Legii (Poznań) Jezler· ~ ..... '"' al' wać będzie p. Stępień. 
skleao. Niezwykle lnteresuJ4co zapowiada 

Zato opuścił nas obrofica Pawlak, WPIUD~IU na WOine Ztlromadzenle si~ również przedmecz, który rozpocz-
który przeszedł do Warszawianki. A Zwlqzlcu Zwiqzk6w nie się o godz. 14-ef. 
zatem w bramce grywać będą Kaszo- K' · t k ft łk' · 1 Ii 
ti' k~ ~J;adak J t.aberda.. Obrona powie- Na zbl iżające się walne obrady na· wych1 ścisłe lnfonnacJe prasy o zamie· ierowmc wo se c pi i nozneJ a-.,.. "z 0 niach rtu ,...,.,,1 ki koahu postanowiło wypróbować druży-rzona będzie braciom Gwoździńskim. cze'lnej magisitratury sportu polskiego, ' ' ,. spo „~ s ego. 

W linii pomocy na środku znaJdzie do iaduJemy się1 że zarząd ZZ i Polski Z szeregiem wniosków WY'Stąi>uje rte old boyów, która składa się z daw-
sle doskonały Sroczyński. a na bocz- Kom. Olimpijski wystąpi" 'L całym sze- Pol. Kom. Olimpijski. a mianowfcle: po- nych doskonałych zawodników. • ~ zos" ie i k it t 1 d Oto zespół .,weteranów" Hakoahu: Dych Jakubowski, Czajka wzalędnie Je I regiem wmioskÓ"'• 'Law n e om e ow prawa w e- , • "' ii ló · d kł d Lipski, Int. Lewin, Rosenblatt, Halber· złerskl. Linja ataku obeimować będzie cyz g wne1 na S1 a em reprez· O• 
nazwiska: Marcinkowski, Rusinek, Gra Zarząd ZZ projektuje zmnieJszenL ie limp. l prawa w wyznaczaniu .mlinl· stat, Zan1en, Ooldbłum, dr. Edelbaum, 
czyński, Pollak, Swiętoslawskl, Biegań opłat na rzecz ZZ do 2 prioc., zmn ej· mów, minima wtnny być co rok ustala· Bernstein, mgr. Stern, Rabioowicz, Lif· 
ski, Sodalski i Kobolek. . szenie opłat .za paszporty zagraniczne, ne. a ostateczne na, kilka miesl~y pr.t:ed szyc. 

Nadto narybek znacznie się wzmo- protest P~ZfCIW'ko ?Owym J?,odat'kom ~a wyjazdem i winny być ścisłe pr:testrze- Sz1rmlerz1 azs ... u 
cnlł przez pozyskania młodych sił za- spor.t, podz ękowame Polom a~ery·kan- gane, wyznaczenie tylko tych zawodni. n 

. d h . d b skle1 za pracę przy organlzacJ1 ekspe- ków, !którzy mają szanse na dojście warszawskiego w Łodzi 
powia ającyc się bar zo do rze. dycji olimp.. podlziękowanie dla MSZ i do finału i zachowują się nienagannie, W dniu 23 kwietnia zjeżdża do Łodzi 

PUWf za pomoc i apiekę, apel do pra· wczesne organizowanie eliminacyj, sta· doskonała drużyna szermiercza AZS-u Por. Kuźnicki-trzeci sy. by nie dopuszczała do przeiaskra· rania ·związków o trenerów stałych i warszawskiego, która zmierzy się z re-
v.iienta różny.eh ujemnych wiadomości, stanowczo krajowych, szukanie tnlen- t J · t w t d n!ll mistrzostwach szermler· prezen ac ą naszego m1as a. ys ęp o-u współpraca z Radą Naukową WF, apel tćw śród emigracji, wychowywan!e na- k ł h · t ł h 

Czych Polski. d kl bó b 1 k i d b 1. bk 1 b 6 kl f s ona yc szermierzy s o eczµyc wy-o u w y cz on owe z o ywa 1 ry u, rozpoczę.c e z i r na undusz wota niewątpliwie w Łodzi duże zainte-
W dniu wczorajszym rozpoczęły się POS, wprowadzenie kart ·zdrowia i sta· Już od roku bież., zbiórka wśród wy- resowanle. 

W · i d m' Jej opieki le1karskieJ, wzmożenie wpły- chodttwa, wpływy w federacjach l ktJ· w arszaw1e szerm ercze zawo yo 1 Hakoah Jedzi•e do strzostwo Polski. wów w fe.deracjach mlędzynarodlo- misjach sę.dzl.owskich ltd. 

W pierwszym dniu zawodów odby- St t t k I k• t Warszawy ły się spotkania na florety. Startowało a ys y a PO s 1ego spor u . . . 
8-miu zawodników a mianowicie: Kpt. . Jaik się dowladiuijemy, drużyna pilkar 
Segda, Frydrych I kpt. Szempelłński ska łódzkiego łiakoahu, wY1·eżdza na 11 
(W-wa), dr. Wodnieckl (Lwów), Pas.zek stykOagłpooswn1s1kiachosztwat1.ną'i!Jokópwrzezspzozrtoswtay~h- sportowe: 188 klubów, 6400 zawodni- l 12 kwietnia ck> Wa.rszawy, gdzie weź-
1 L d I k (K t i ) K t Id " kó~ ~:· 1932 - 4000). 1000 U;WOdÓW· mie udział w czwórmecru o puhar przy (Lódt~i c;~r. Ch.!l~~~erf:rc:.1°ri). u me ~0rykazuje wyraźn~ post~p llośc~o~y. Kaiak1. 32 kluby, 5700 zawodn1ków (r . . udziale tamtejszej Polonji, Gwiazdv i 

Pierwsze miejsce zajął Frydrych, u- to wykaz cyfr lustruJących hczby 1932 - 1000). Łucznicy: 490 klubów. 26 Skody. Czwórmecz ten zrupowiada się 
zyskując same zwycięstwa, drugie _ klubów. :zawodników i zawodów . rozc- tys. czfonków (~. 1933 - 23 tys.. za- b. cieikawie i jest oczekiwany przez spor 
kpt. Segda _ 6 zwycięstw, 1 porażka, grany~h w poszczególnych działach wodów 35. Tenis stoł·owy: 90 klubów, tawc;6w stolicy z wi.elkiem zaciekawie-
t . K , . k. 5 . t sportu. 1650 zawodn~ków, zawodów 500. Strze- n·lem. Kierow.nictw,n. "'""'kcJ·i· pi'łkars·l.>!eJ· rzecie .- por. uzmc. 1 - zwycięs w S<Ykót 1000 gniazd, 31 tys. członków l 7500 dd ł tó 300 t ł kó "' """' ' 2 porazki, 4 - Ludwiczak. ( 

1932 28 
t ) , dó 

170 
Pił ee: 0 z a· w, ys. cz on w, „Hak.oahu" zdecydowało się wysłać do w sobotę odbędą się spotkania na r. . -:- ys.' , :tawo w . - zawodów strzeleckich 1000. nadto Oko· Warszawy następującY'ch graczy: Ra-

szpady a w niedzielę na szable ka nozna. 788 klubów, 50.6 tys. graczy ło 300 zawodów marsziowych. poporta, Fifara, Balsama, Kabana, Ku-
' • (r. 1932 - 4 ltys.). 7900 zawodów. Lek- Żeglarze: 11 klubów, 1200 członków czyńskiego, Koplowicz.a, Cyglera, Kraj-P rzed meczem ka atletyka: 225 klubów, 9909 zaw. (r. (r. 1932 - 1000), zawodów 20 .. Hokej cera, Segała, .EreI11berga, Oertla. Josko-

T , . w·d 1932 8600), 700 zawodów. Wioślarze: lodowy: 54 kluby. 1200 ·zawodników (r. wlcza, Goldstattera i Pressera 
urySCI- 1 zew. 61 kl., 7700 zawodiników (r. 1932 - 7500 1932 - 1000), zawodów 200. Hokej na C d . . .. 

Jutrzejszy mecz 0 mistrz. kl. A m!ę- 42 regat. Narciatize: 102 kluby, 819 zrze trawie: 14 klubów, 350 zawodników zy OJdzłe do meczu 
d Y Tu Y' tanu. W'd ,,,„,em k.łó y od szonych i 10 tys. niezrzesronych za- (1932 - 350) zawodów 50 Ci„tka z Ś i · 
~dzi'e ~ęso god~. /~";ołu~nt~ ~a boi= wodników, 62 zawodów. Kolarze: 139 atletyka: 51 klubów, 1200 zaV:,odnlków. apa D czego 
sku przy ul. Wodnej za,p,owiaida się bar- klubów, 2800 zawodników (r. 1932 - (r. 1932 - 1200), zawodów 100· Auto- Ł6df-Warszawa. 
dzo ciekawie, gdyż obie dru:iyiny znaj- 2700), zawodów Tenis: 76 klubów. 2900 mobile: 20 klubów 4000 tys. członków, . Łód~! Okręgowy Związek Atletycz­
dują się obecnie w dobrej formi·e i wy- zawodników (r. 1932 - 2500), turnie- zawodów 40. .ny nawiązał pertraiktacje ze Związkiem 
stąp!ą w swych naJsi1ł·niejsz.ych s:kłndach, iów 100. ŁyżwiarstŁwo: 12 klubów. 290 Nadto dodać nalety cały siiereg spor- wa:rszawsk!iim w ceJ.u rozegrania unia 23 
a mianowicie: Widzew: z Posseltem, zaw. (r. 1932 - 150), zawodów 30. - towców w wojsku. szkiołach. harcer· bm. p!.erwszego meczu m!ędzym!astowe­
Kraikowia:kiem, Głogowsikim. Mielczail'- Pływanie: 86 !klubów, 2500 zawodnłk6w stwie i Innych organizacjach. W zwl~z- go Łódt-·Warszawa w Łodzi. ~cz te 11 
kftem. WoldanowSkim, Sziuanlakiem, Ro- (r. 1932 - 200), ·zawodów 80. Szer- ku Soortowym Głuchoniemych mamy za.pawlad~ się niezwykle sensacyjEte. 
tern, Augwstyiniakiem, UJ)tssem. Jaskułą I mlerka: 16 klubów. 400 zawodników (r. 7 klubów I 300 ··.iawodnik6w, w Związ- gdyż stoihca dyisponttd•e obecnie na.jlep­
i Bończykiem oraz Tu'l'Yści z .Michał- 1932 - 350), zawodów 50. Boks: 92 ku Robotniczym 300 klubów I 20 . tys. szyml zapaśl1Ji1kami Pol$ki. Przrn11-
skim Durką, Strzelczy!kiem, K;nvalskim, I kluby, 4400 zawodników (r. 1932 - członków, w Związ'ktu klubów iydow· szczalinte mecz · dojdzie do sku~k u : s ,r­
Szul~em, Chojnackim, Michalskim, Ny- 3500), 340 zawodów. Motocykle: 48 ldu- skich 240 klubów i 45 tys. członlc6w. towcy łódzcy po raz pierwszy beda , '> 
klem, Klimczakiem, Stawickim i Króla- bów, 1300 zawodników (r. 1932 - 1300) 

1
Tabele nasze winny być nadto uzupeł- li moż,ność ujrzeć znanych zapaśników 

si1kiem. Przedmecz rezerw powyższych 37 zawodó~. Jazda konna: 24 klub(>w, nlone je~ze iŁurystyką i lotnictwem. . Wlłtrszawy, ~ w s1po!lkaniach z naile'P· 
drużyn rozpocznie się o godz. 2 p0 poł. około 1000 1etdtc6w, 30 zawodów. Gry - ·- · "' .._ ·· „- szyrmi zawodni!kami t.okal:nyimi. 



1933 

Wesoły rysunkowy film „Expressu" 
. W' &SS*M*t A 

Serja XV-ta 
w której mowa o wiośnie, brylantowych kolczy­

kach, duchach i „grzaniu" 

Str. 3 

O, jej!... Azor o mało '1.11le 11.l\Pa!dł... · 1 A tu co?„. Strach na wir.óbie, czy., Oos1podY1ni pędzi szyibko do lokaija ... l Azor zrnztl!!niał, że to może tle slę 
W,lecze się coś IPOd nogami, trudno co?.„ A może 1pani ta!k nagle zmalała?„. - Jani,e!... Du1chy są u nas w domu! s.kończyć.„ W futrze ucielkać niewygod-
iutrzymać się p. ~to„. Aż ~ naraz ro.z-j O. osp;odY'ni nlie m?~ ~ego pojąć„. Pi1erw-, Prawdzrwe duchy!„. Saima wid~iałam na lnie„. A zresztą przebierać się za kobietę 
łega.ią si.ę h-okd„. Ktoś otwiera drzwi„. szy raz zdarza JeJ s1·ę coś podobnego„. wtaisne oczy!... Tam - w pokoJu!„. to nie Lnteres„. A możeby ta!k spróbo\VaĆ 
Co ier~z będzie?„. Awr odwraica się na A !Il?że to duo~y?„. W ikaiŻldYttn raz:ie przedzierzgnąć się w elegancki-ego pa-
wsze.filn wy11>adek:„. lepieJ czmnnchnąc„. na, co?„. 

'Azor sz}'(bko w czyn W1Prowadza swel Jan i gospody.ni wyruszają na pQszu-1 Jam zbiera całą garderobę i kiwa glo-\ „.a więc to ty?„. Ty, łobuzie?!... PrzY-
pomyisły„. Już ma pailto, sp.odnie i cylin- kiwanie duchów. Przeszli już przez wą„. Diabli wiedzą c,o to może być„. znaj się - ty?!... · 
der.„ At!e gdzie stę tiu iprzelbrać?.„ żeby wszystkie pokoje. WiSzędzie jaJkiś niepo- Dzhvme czasy naistały.„ Spodnie same Azor poczuł lcltl<ie bicie serca„. Azor 
ty•l!ko nie „nakll'y,li"„. Więc !Pędzi przez I rzą.dek.„ Tu fuitro Jeży na podłodze, fam f: z szafy wychodzą.„ Bo któżby ie wy- zawsze ma bicie serca zanim dostanie 
wszyls·tkie :pOkoje, szulka.jąc schronienia.„ iinów CY'l:i1ndier i spodnie.„ Jak,gdYlby za-1 jął?... Któiby cy1Undeir z szafy wycią- prawdziwie grzam1ie.„ Bo IPl'U'cie bez te-

miaist duchów złodziej1e giraisowCl!H w tym I gał?„. Któż.by„. / go się nie obejdzie ..• 
domu.„ 

Codzienna nowelka "Expressu". 

Rozwód 
Pani de Renneiłon wpadła do poko- zmuszał mnie do wyjścia, kiedy nie mia­

ju, iak bomba i inie mówiąc an.i słowa za łam najmniejszej ochoty, zatrzymywał 
częła się głośno śmiać, jak wówczas mnie w domu, gdy chciałam wyjść do 
przed miesiącem, gdy opowiadała przy- miasta. Obrzydził mi fycie, ale mnie nie 
jaciółce <> swej zdradz.ie, Tak, zdradziła ibił. -
męża, by się na nim zemścić, gdyż on Zaczęłam się więc dowiadywać, czy 
był og.romnie głuipi i zazdrosny. ma kochankę na mieście. Tak, miał jed· 
Maleńka baronowa de Grrun.gierie od- ną, ale zachowywał przytem wszelkie 

rzuciła książkę, którą czytała i spojrzała środki ostrożności. Nie można jej było 
z zaciekawieniem na Anettę. Sama nie przyłapać. Zgadnij więc co zrobiłam? 
mogła powstrzymać się od śmiechu. - Nie wiem? ... 

.Wreszcie zapytała: - O, nigdy nie Zigadniesz! Kazałam 
- Coś ty znów narobiła ?.„ memu bratu, by wystarał się o jej foto· 
- Ach moja droga ... moja droga! To gr.afję. 

jest takie śmiesz.ne, takie śmieszne.„ po• - Kochanki twego męża? 
myśl... Jestem uratowana! Uratowana! - Tak, to go kosztowało 15 zło· 

..-- Co znaczy uratowana? tych, ale fotografję zdobył. 
- Tak, uratowana! Woltnal„. - Ach, ona jest piękna. Pozatem mu-
- Od kogo? siałam zebrać różne szczegóły o jej ze· 
- Jestem woltna od mojego męża! wnętrznym wyglądzie, o jej głosie i in· 

Wolna! Wolna! Wolna! nych warunkach zewnętrzn~ch. 
- ~ jaki sposób? - Nie rozumiem poco? 
- Rozwód! Tak jest rozwód!.„ - Zobaczysz„. Po zdobyciu wszel-
- Rozwiodłaś się? kiłch s:z.cziegółów, udałam się do takiego 
- Jeszcze nie, jakaś ty głrup.ia To jegomościa, który załatwia wszelkie spra 

nfe ~est wcale takie łatwe! Ale mam do· wy„. Taki agent... 
wody, że mnie zdradza.„ Pomyśl tyilko! Pokazałam mru fotografię Klarysy (111a-
Teraz go złaipałaml zywa się Klarysa) i powi·edziałam: 

.- Opowiedz, więc on cię zdradza? - Mój panie, muszę mieć pokojówkę 
- Tak.„. To maczy nie.„ tak i nie. która wygląda tak, jak ta pani. Musi być 

Ale mam dowody, to jest najważniejsze! ładna, :zigraibna, elegancka i mądra. Za· 
~ W jaki sposób je zdobyłaś? płacę ile zażąda. Potri;ebna mi będzie 
- Yll jaki sposób? Bardzo sprytnie„. na trzy miesiące, nie dłużej. 

Wię-c słuchaj„. Od trzech miesięcy on - Pani sobie życzy uczciwą dziew· 
był niemożliwy, zupełnie niemożliwy, czynę? 
despotyczny, a rogancki. Powiedziałam Zarumieniłam się lekko i odpowie-
sobie, tak dalej być nie może, mU1Simy działam: 
się rozwieść . Ale to nie było łatwe. - 1 - Oczywiści.e„. Przedewsz~tkiem 
Denerwował mnie od świtu do zmroku, musi być uczciwa„. 

- I moralna? 
- Nie od.powiedz.iałam. Poruszyłam I 

tyłko głową na znak przeczenia. 
- Szanowna pani, w ciągu ośmiu dni 

sprawa będzie załatwiona. Jeżeli się pa­
ni nie spodoba, może pani zmienić. Za 
skutek ręczę. Więc tamta pani jest ko­
chanką pani męża, prawda? 

- Tak, panie. 
- śliczna dziewczyna.„ A jakie per-

fumy? 
- Nie rozumiem o co chodzi. 
- Perfumy przyciągają mężczyzn , 

odgrywają bardzo ważną rolę.„ My już 
~o mamy, proszę pani, już go mamy! 

- Przysłała mi ją pani de Grangerie„ 
- Ona jest bardzo ładna„. 
- Oczywiście .. „ 
- Byłam zadowolona. Tego samego 

wieczoru R<?zalja informowała, że to po 
trwa zaledwie kilka dni. Po tygodniu 
mój mąż nie wychodził z mieszkania. -
Dziewiątego dnia Rozalia rzekła mi, że 
wszystko gotowe. 

- Kiedy pani sobie życzy przyłapać 
nas na gorącym uczynku? 

- No, powiedzmy we czwartek. 
- O której godzinie? 
- O piątej, w mojej sypialni! 
- Teraz rozumiesz, jak serce mi bi-

ło z radości. Uprzedziłam ojca i matkę, 
W trzy dni później, przybyła do mnie wujka i sędziego. O piątej weszliśmy na 

młoda dziewczyna, bardzo ładna, nie- górę. Zabrałam nawet stróża, by mie6 
pozibaw.iona kokieterji. więcej świadków„. 

- Może mnie pani poprostu nazywać Gdy zega.r wybił piątą, otworzyłam 
Rozalją - rzekł~ sz,c~erze. drzwi sypialni.„ Słuchaj właśnie, właś- ' 

- Czy Rozal1a Wl!e, poco tu przy- nie„. Jego twarz, jak on na nas patrzał. 
szła? . A tu ojciec był wściekły, chciał go bić. 

- Wiem„„ . . I stróż pomógł mu się ubrać. W naszei 
- J?oskonale„. Czy -~ozal1a me od- obecności zapiął mu szelki. To był ka: 

czuwa zadnych przykrosc1 z tego powo-J wał! A Rozalina! Cudownie płakała.„ 
du? - , Polecam ci ją! Rozumiesz!... Przyszłam 
. - O Dl~d' proszę pani... To już mój ci to wszystko opowiedzieć. Jestem ura­
os~y rozwo . Jestem do tego przy~wy- towana, wolna! Rozumiesz? 
cza1ona. • Tł D 

- świetnie, dużo cza.su pani potrze- urn. • 

:~:. ~oj~~·~;1kod .~;~=~·;nz:: ~=~iłM4~ 
paru odpo-medz. 

1 
- Cudownie, więc zaczynamy! amam:aaamsam•m••• 
Wzięła się natychmiast do roboty. 

Po godzinie przyszedł mój mąż do dom11 
Nie spojrzała na niego ani razu, zato on 
nie mógł spuścić z niej oczu. 

- Cóż to za dziewczyna? - zapy­
tał gdy wyszła. 

- Moja nowa pokojówka„. 
- Skąd ją masz? 

Uczucie przepełnienia, niepra widiową fermen­
tację w jelitach, uczucie pełnośc i i \\' Z dęcia „,. 
wąt robie, zasto inę żó tci, bóle w bokach, uc isk w 
picrsiad1 i bicie serca usuwa użyci e naturalne j 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa, zmniej sza •:i :· 
zbytnie przekrwienie mózgu, ucisk w ocza ch. 
sercu i ptucach. - Zalecana pr.zez leka rzy. -
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